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Głos ze Szląska.
Z w ielkim  trudem  dobili się nasi szlązacy 

polskich paralelek  przy  niem ieckiem  sem ina- 
ryum  nauczyeielskiem  w Cieszynie, a oto one już 
szw ankują z w iny szląskiei rad y  szkolnej. Te 
p ara le lk i m ają teraz  w dwóch klasach przeszło 
80 godzin tygodniow o nauki, k tórej udziela za­
ledwie dwóch nauczycieli stałych, a trzech za­
stępców  z różnych zakładów7. Jeżeli gdzie, to w 
sem inaryum  nie pow inniby istni :ć nauczyoiele- 
zastępcy, k tó rzy  zm ieniają się bardzo często, 
tak, iż uczniowie nieraz w każdem  półroczu 
m ają innego nauczyciela. G dyby się coś podo­
bnego działo w jak iejko lw iek  szkole pryw atnej, 
rada szkolna natyclm iiastby  szkolę zam knęła. 
J „M acierzy szkolneju nie pozwolono u stan a­
w iać w pryw atnem  gim nazyum  polskimn naw et 
suplentów . Jeżeli p rzy  tak im  składzie grona 
nauczycielskiego, nauka w paralelkacb nie do­
znała przerw y, to  zawdzięczam y j( dynie po­
czuciu obyw atelskiem u wTaśrie ty ch  nauczy- 
cieli-zastępców . W  r. 1906 7 usystem izowano' 
nareszcie posadę nauczyciela m uzyki, w skutek 
energicznych nalegań posła d ra M ichejdy. R oz­
pisano konkurs. Z kom petentow  nie zam iano­
wano jed n ak  nikogo, rzekom o dlatego, że mo 
m ieli kw alifikacyi ze w szystkich przedm iotów  
njuzycznjjbli. K onkursu  po raz drugi jiiż nie 
rozpisano i n ik t nie um ie sobie w ytłum aczyć, 
dlaczego rada szkolna system izowancj posady 
nie chce obsadzić, chociaż nauczyciel m uzyki 
Ł oniecznie je s t potrzebny. R ada szkolna nie da­
la  paralelek  ty ch  darmo. R a  urządzenie I  k u r­
su zażądała w roku 1904 od „M acierzy szkol­
nej “ 10.000 K. pod pozorem, że w budżecie nie 
ma pieniędzy na n ieprzew idziany w ydatek. 
„M acierz14 w ypłaciła pierw szą ra tę  w kwTocie 
5000 K., w yp łatę  zaś drugiej ra ty  w strzym ała, 
poniew aż rada nie dotrzym ała w arunków . Czyż 
to nie je s t charak terystyczne, że rada szkolna 
każe sobie płacić za urządzenie zakładu, k tó ry  
sam a pow inna u trzym yw ać ?

A la nie dość na  tern. R ada zażądała od 
„M acierzy szkolnej" pom ieszczenia paralelek  w 
budynku  szkolnym  „M acierzy14. „M acierz" nie 
chcąc robić trudności, odstąpiła najlepsze sale 
w tej szkole za skrom nem  w ynagrodzeniem . — 
W  r. 1906/7 paralelk i potrzebow ały szkoły ćw i­
czeń. R ada znow u zażądała od „M acierzy" od­
dania jej na ten  cel 5-klasowej szkoły polskiej. 
„M acierz" lojalnie zgodziła się na to, ośmieliła 
się ty lko  postaw ić pew ne w arunk i co do w y­
nagrodzenia, a to -tem bardzie j, - iz nczbę klas 
hitisiano pow iększyć i postarać się o nauczycie­
li z egzam inem  wydziałow ym , co zwiększyło 
znacznie koszta u trzym an ia  fcej szkoły.

R ada przed podpisaniem  k o n trak tu  spro­
wadziła się ze swemi paralelkam i najspokoj­
niej do szkoły, p rzepiow adziła k ilka razy  jej 
lustracyę, staw iała coraz to inne żądania, ale 
co do w ynagrodzenia, m .leżała jak  zaklęta. Dziś 
jeszcze „M acierz" mimo urgensów  i starań  po­
słów, nie dostała czynszu za użyczenie szkoły 
i lokalu  za rok ubiegły. To ju ż  je s t w yzysk 
m sty tu cy i szkolnej, istniejącej z ofiarności spo­
łeczeństw a polskiego, na k tó rą  rad a  n igdy  ani 
cen ią nie w ydała, chociaż „M acierz" w yręcza 
kraj w zakładaniu  szkół ludow ych tam , gdzie 
zak ładanie ich .jest obowiązkiem  rady. Jeżeli w 
przyszłym  roku paralelk i będą m iały pom iesz­
czenie i szkolę ćwiczeń, będzie to zasługą jed y ­
nie „M acierzy", a nie rady. Na początku r. 
1906,7 potrzebow ano ogrodu do ćwiczeń p ra k ­
tycznych  nauk i gospodarstw a. Poseł dr. M ichej­
da w ynajął radzie swój ogród; tym czasem  ro­
bo ty  nie m ogły się rozpocząć, poniew aż rada 
nie wyasygnow ała nauczycielowi gospodarstw a 
ani cen ta na potrzebne narzędzia i upraw ę ogro­
du. W skutek  tego ćwiczeń w ogrodzie przez 
cały  rok nie było, k u is  I I I  m iał zam iast 4 go ­
dzin nauLi gospodarstw a ty lko  2 godziny, a 
rada z powodu bezprzykładnego niedbalstw a 
będzie m usiała zapłaciu czynsz za ogród, 
k tórego wcale nie używano.

Sem inaryum  niem ieckie o trzym uje z fun­
duszów krajow jm h rocznie 4C0—600 K. na 
książki dla ubogich uczniów. Chociaż paralelk i
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przpJozyła z włoskiego K a r o l i n a  l i z i e r ta s r y ^ k a .

(Giąg dalszy).
H rab ina  della Valle nie rzek ła an i słow a; 

Jednak  p a trząc  na tę  w ym ianę uprzejm ości po­
m iędzy swoim mężem a... „tam tym ", uśm iechnę­
ła  się w dusz}7. Obecność V h are’go nie w zru­
szyła je j w c a le ; zdaw ało się je j, j  ikby go 
wczoraj w idziała i ja k b y  m argrab ia  uigdy ni- 
( zem lunem  dla niej nie był, ja k  ty lko  p rzy ja ­
cielem. Ja d ła  spokojnie, w m ilczeniu, z nie- 
w iG ium  apety tem , chrupiąc grzaneczki.

Jak ó b  zam ienił jeszcze slow kitka, a po­
tem  pow rócił do swego towarzystwra, k tó re  już 
było powstało, i wszj7scy razem  wyszli.

— To wielłi 1 gaduła, ale ma pew ien rodzaj 
dow cipu! — zaw ołał książę P rospei, zaledwie 
wyszedł Y hare ze sali.

Je rz y  po tak iw ał z uśmiechem, ale nic w ca­
le nie powiedział. N ie chciał, aby  L alla  m ogła 
przypuszczać, że ma jeszcze jak ieś podejrzenie 

dlatego ch w y ta ł każdą sposobność, by  jej 
swoje zaufanie pokazać.

Lalla ciągle g rzank  chrupała  i nie oka­
zyw ała żadnego zajęcia tem  niespodzm nem  

■> spotkaniem . Cały wieczór by ła  w doskonałym  
hum orze, a dla m ęża bardzo serdeczną ; ale to

tw orzą in teg ra ln ą  część sem inaryum  niem ie­
ckiego, uczniow ie polskich para le lek  na książki 
nie dostali dotąd ani szeląga z owej sumy. „M a­
cierz szkolna" znowu sięgnęła do kieszeni spo­
łeczeństw a i kupow ała od początku istn ien ia  
paralelek  podręczniki dla biednych uczniów.

Szląsk przeznacza, ja k  wiadomo, dla u b o ­
gich kandydatów  nauczycielskich stypendya 
krajow e. D otychczas te  s typendya o trzym ują 
jedynie ^sem inarzyści niemieccy. Znów wuęc 
„M acierz szkolna" i na ten  cel zmuszona była 
łożyć rocznie znaczną kwrotę.

T a t oto przedstaw ia się dziś spraw a pa­
ralelek  cieszyńskich.

K o r o sp (‘n d o i)c y o .
Wiedeń 13 września

{ A u to m o b w 'k łu śb ie ' wojennej. — Doświadczenia 
3 ostatnich manewrów).

(y). Po raz drugi wziął w ty m  roku ochotni­
czy oddział autom obilistów  cz ju iiy  udział w 
m auew rach cesarskich, a zarówno najwyższe 
sfery wojskowe, jak  i czasopisma fachosve 
stw ierdzają zgodniej nadzw yczajną użyteczność 
automobilów dla służby wojennej. To też nie- 
wątpliwue zastosow anie autom obilów  do celów 
wojskowych, o k tórcm  jeszcze przed pięciu la ­
ty  niL t nio m yślał, zwiększać się będzie z k a ­
żdym  rokiem. Dodać p rzy tem  należy, że N iem ­
cy pierw si w padli na pom ysł p ra k tj7cznego zu- 
żjTkow ania autom obilów  dla celów wojskowych, 
a na odbytej przed trzem a la ty  m iędzynarodo­
wej wystawne spirytusow ej w W .edniu  zapro- 
dukow at rząd niem iecki pierw szy autom obil 
wojskowy.

Zarząd arm ii austryackiej studyow ał w pra­
wdzie już przedtem  tę  kw estyę, ale do p ra k ty ­
cznego jej rozw iązania p rzystąp ił dopiero wTte- 
dy, gdy zobaczył, że Niem cy jiiż  to uczyniły.

W  roku ubiegłym  zarządził Cesarz u tw o­
rzenie ochotniczego korpusu autom obilistów , 
k tórego członkom  przyznano praw o noszenia 
osobnych, bardzo ładnych  m undurów  wojsko­
wych. Do udziału w zeszłorocznych m anew rach 
cesarskich zgłosiło się jedenastu  członków tego 
oddziału, oddając do dyspozycyi naczelnej ko­
m endy manewTrów siebie i swoje autom obile, do 
tegorocznych m anew rów zgłosiło się ich już  
dziew iętnastu. Nie należy jednak  z tego w no­
sić, jak o b y  w szystkiego dziew iętnaście autom o­
bilów uw ijało się na  teren ie tegorocznych m a­
newrów, liczba ich by ła znacznie wuększa, bo 
oprócz automobili!.w, kierow anych przez człon­
ków owego ochotniczego oddziału, znanych 
apoitsm enów, ja k  ks. Solmsj kr. T h u rn -T aiis , 
pp. D reher, M authner i inni, by ły  też w ruchu 
w ielkie autom obile do przew ożenia bagaży i 
prow iantu , będące własnością zarządu wojsko­
wego, tudzież mnóstwo m otocyklów  wojsko­
wych. N adto w ielu zagran icznych  turystów , 
A nglików , Francuzów , R osyan i A m erykanów , 
otrzym ało pozwolenie pi’zy7patryw an ia  się m a­
new rom  i podążania za wojskiem we w łasnych 
autom obilach, wreszcie także sprawozdawcy7 
w ielkich dzienników  m ieli 'w łasne autom obile, 
tak , że ogólna liczba uw ijających się na te re ­
nie m anew rów  autom obilów  i m otocyklów  wy­
nosiła k ilkaset. N atom iast zaczynają wychodzić 
z m ody wojskowi rowerzyści.

Zarówno autom obile, ja k  i m otocykle uży ­
wane byw ają do rozwożenia rozkazów i pod 
tym  względem  oddają nieocenione usługi. S łu­
żba m eldunkow a odbyw7a. się bowiem  nierów nie 
szybciej niż daw niej, gdy  pełnili ją konni or- 
dynansi. W praw dzie i dziś w n iek tó rych  w y­
padkach nic nie zastąp i konia, np. w tedy, gdy 
trzeba pędzić z rozkazam i przez pola i debry7, 
natom iast wszędzie tam , guzie są jak ie  tak ie  
drogi, autom obile i m otocykle są niezrównane. 
Oto np. jeden  szczegół, św iadczący o n iezró­
w nanej pożyteczności autom obilów  dla celów 
w ojskow ych: K onsul jen era in y  A leksander S in­
ger, biorący udział w m anew rach jak o  członek 
ochotniczego oddziału autom obilistów , otrzym ał 
o godzinie 1 1  w nocy od kom endanta 14-go 
korpusu, arcyksięeia Eugeniusza, polecenie bez-

bez żadnego planu, o t ta k ,  dlatego, że się 
czuła zadowoloną, wesołą i r a d ą , że by ła  w 
T urynie. Y harć nosił zawTszo na palcu  p ier­
ścionek, k tó ry  je j niegdyś dał F rascolin i — 
tu rkus otoczony rozetam i — a w idząc go, 
uśm iechnęła się z przyjem nością, a nadto  spo­
strzegła, że minm pozornej swobody, Vharó był 
zakłopotany i zm ieszany.

N azaju trz  J a ’ ób nie pokazał się ani na 
w ystaw ie , ani pod portykam i rzeki Po, a 
tem m niej w hotelu, w godzinie obiadowej. P ro ­
sper A natol by ł z tego ni< zadowolony, gdyż 
ehętnieby się był z nim spotkał, by  mu opowie­
dzieć, z jak iem  ugrzecznieniom  i radością zo­
sta ł przez znajom ych w T uryn ie przyjętym .

Tego wieczora, po teatrze, m ial udać się 
razem  z Jerzym  do „K lubu w hista" w tow a­
rzystw ie syndyka T urynu , a później jeszcze 
m ieli się spotkać z m istrzam i Miceli i De-Sanctis, 
z który mi razem  byli zaproszeni na  śniadanie 
do księcia Aosty. Je rz y  by łby  się chętn ie z 
tego zaproszenia w yw inął, ale uśm iechał się 
grzecznie, ńiedy przeciw nie P rosper A nato l 
rozpow iadał w zaufan a w szystkim  , że to 
było dla niego w iolkiem  nudziarstw em , w h 1- 
kiem  umęczeniem, a w gruncie rzeczy bardzo 
b y l tem u rad.

M argrabia di Y hare przyszedł do tea tru  
już  pod k o n h e  pierwszego ak tu . H rab ia  della 
Y alle, ukłoniw szy m u się, przesiadł się na inny  
fotel i odstąpił mu m iejsce obok Lalli.

L a lla  tego w ieczora n ie ty lko  by ła  m ilu tka, 
ale wrydaw ała się w prost p iękną. M iała na so-

włoczn -go przew iezienia rozkazów z F eldk ir- 
ehen do F riesach. Odległość m iędzy obu m iej­
scowościami wynosi przeszło 60 kilom etrów , 
drogi zaś z powodu slo ty  były' w źatałny7m sta­
nie. Noc była ta k  ciem na, że o krok przed sobą 
nic nie było widać, wszelako dzięki znakom i­
tym  reflektorem , w jak ie  zaopatrzone są dziś 
autom obile, mógł pan  S inger jechać bardzo 
szybko. Po drodze m usiał niezliczone razy7 s ta ­
wać, już  to dlatego, że zatrzym yw ały' go roz 
staw ione straże woiskowe, ' już  też z powodu 
rozm aitych  zapór na drogach i m ostach, w re­
szcie oddanie rozkazów w7 * riesaeh i czekanie 
na odpowiedź zajęło m u trzy  ńw adranse czasu. 
Mimo to jed n ak  ju ż  o godzinie Lw^aarans na 
p ią tą  rano b y ł p. SiDger z powrotem  w Feld- 
k ireben i zdał arcyksięciu rap o rt z tego, ja k  
w yw iązał się ze swej m isyi. A zatem  na prze­
bycie drogi przeszło 120 kilom etrów  wrśród 
możliwie najn i :korzystniejszyTch wrarunków , w 
nocy7, i pomimo licznych przeszkód, potrzebo­
wał w praw ny  autom obilista ty lko  pięciu go­
dzin czasu. Podczas dn ia zaś robili nieKtórzy 
autom obiliści po 60, a naw et 80 kilom etrów  na 
godzinę. A rcykflążę Eugeniusz, sam zapalony 
autom obilista, nie m iał w prost słów pochw ały 
dla dzielnych autom obilistów , nie brakło jednak  
także jenerałów  stare j d a ty , 4 k tórzy  dworow ali 
sobie z nich i p y ta li z przekąsem , czy dobrze 
baw ią się na m anew rach.

res
Z M onachium  piszą nam :
W poniedziałek odbyło się tu  w wielkiej 

sali starego w spaniałego ra tusza tutejszego u- 
roczyste o tw arcie N Y I m iędzynarodow ego kon­
gresu pokojowego. Z ebrali się tu  w yb itn i przed­
staw iciele w szystkich europejskich narodowości; 
obecny je s t także jeden  Japończyk, naczelny 
w swej ojczyźnie p ro k u ra to r Oba; lecz przyby ł 
on na  kongres nie jako d eh g a t, ty lko  z w ła­
snej in ieyatyw y . W śród delegalów  zw racają na 
siebie uw agę osobistośei w ybitne lub znane z 
jak ich  głośnych dzieł. Najw ięcej zw racają uw a­
gi dwaj przyjaciele z L ondynu dr. C iarkę 1 F e ­
liks Moscheles. Oni to  podczas w ojny boerskiej 
odważyli się w A nglii śmiało na licznych mee- 
tingacli zwalczać ideę w ojny i w zyw ać do ja k  
najrychlejszego zaw arcia pokopi. Było to do 
tego stopnia nie w guście publiczności londyń­
skiej, że na jednym  z urządzonych przez C lar­
ka i Mosehelesa meetingów^^cbJi.czność rzuciła 
się na nieb i zbiła obydwoeh niem iłosiernie. 
W śród gorących rzeczników  pokoju, p rzy b y ­
łych  na  kongres, w ielu je s t tak ich , k tó rzy  po­
kaźną część swego życia spędziL w zawodzie 
wojennym , a w ielu i tak ich , k tó rych  skroń o- 
kryw a piękny7 K u r wojenny7. Do ty ch  należy 
np. 9X-jenerał T uerr, k tó ry  walczył u boku G a­
rib a ld ieg o  i w bitw ie pod M arsalą dokazyw ał 
cudów w alecznośc i; oprócz niego zw raca p u ­
bliczność uw agę na drug.ego W łocha, Medyo- 
lańczyka, nazw iskiem  M oneta, k tó ry  walczył 
rów nież pod G aribald im  i w tej samej bitw ie 
pod M arsalą śm iertelnie by ł ranny, a ty lko  
dzięki niezw ykle silnem u organizm ow i swem u 
zawdzięcza, że uszedł śmierci, a w trzydzieści 
la t potem  prpzydował na kongresie pokoju w 
Medyolanie-c Jak o  o w ybitnej na polu wojsko- 
wem osobistości należy także wspom nieć o sze­
fie rządu  w Monaco panu G astonie Moeh, k tó ­
ry  daw niej by ł oficerem a rty le ry i francuskiej i 
odznaczył się wybitną, swoją wiedzą fachosrą. 
N aturaln ie , że p rzyby ła  także głośna baronow a 
B erta  S n ttner, k tó ra  od trzech  la t  ow dow ia­
wszy7, cała pośw ięciła się spraw ie pokoju. Jej 
tow arzyszką je s t pan i F lam m arion, żona sła­
wnego astionom a paryskiego Z  Pary7ża p rzy ­
była rów nież pan i Severińe, w ydaw czyni i re ­
d ak to rka znakom itego paryskiego czasopisma 
La Frondę , będącego głów nym  organem  współ­
czesnego ruchu koDiecego.

W szystk ich  delegatów  przybyło z górą 
200. Z za oceanów, z w yjątk iem  już  w spom nia­
nego Japończy7ka, k tó ry  zresztą baw i w cha­
rak te rze  zgoła pryw atnym , przyby ł z A m eryk: 
jako  delegat am erykańskiej L ig i Pokoju p.

bie suknię pod szyję b ia łą  koronkow ą, na żół­
ty m  spodzie. Z pod k ró tk ich  rękaw , w ukazy­
wały7 się obnażone ram iona, k  edy p a trza ła  
przez binokle lub też m iękko opierała główkę 
o rękę. M iała duży, o ryginalny  kapelusz, z tej 
samej m atery i i koronek co suknia, a z pod 
jego  szerokich krez tw arzyczka L alli, o w iel­
kich oczach, w yglądała jeszcze milszą i d rob­
niejszą. Z lekkiem  skinięciem  głowy, ledwo 
uśm iechnęła się do V h arć’go, potem  dalej, z 
najw iększą uw agą, słuchała sztuki, nieruchom a, 
ale z w yrazem  najżyw szego wzruszenia.

D ram at, k tó ry  w łaśnie teraz  się zaczynał, 
b y ł bardzo za jm u jący m , przedstaw iał jedno z 
najśm ielszych i najdalej posuniętych zagadnień 
na wieczny m teren ie miłości.

„S atane lla"  nie by ła  kobietą, ale okazem 
patologicznym . U pajała sobą wszyrstkich, kto 
tylko zbliżył się do n ie j ; a k iedy  potrafiła w 
zm ysłach m ężczyzny rozniecić pożerający go 
ogień, znowu staw ała się zim ną i niew zruszo­
ną. K leopa tra  zabijała niewolnika którem u 
kap rys je j dozwolił przeżyć z nią jed n ą  rui- 
łosnaj noc — S a ta n e lla , po pocałunkach, do 
szaleństw a doprow adzała kochanków  drw iącym  
śmiechem. Ale au to r przedstaw ił swego po tw o­
ra  w spaniałym i i pełnym i natchn ien ia  w iersza­
mi ; zadziw iająca ai tystka, k tóra bohaterkę p rzed­
staw iała i przejęła s:ę jej charak terem , łączyła 
do tego urok przecudow nych kształtów  i um iała 
w lać w grę swoją ty le  życia, ty le  pra wcly, t y ­
le  zapału, że publiczność roznam iętn iona i za­
chw ycona, kochała się także  w S atanelli i fre-

Trueblood, sekretarz tej ligi. "Wszyscy inn i de­
legaci są z E urojiy . P rzew ażną większość s ta ­
nowią F rancuzi, A nglicy  1 W łosi. C harak tery - 
stycznem  jest, że udział Niemców w kongresie 
bynajm niej nie je s t tak  wielki, jak im b y  w ła­
ściwie być pow inien ze względu na to, że 
kongres obraduje w państw ie m em ieckiem . 
P rzy b y ły  dość licznie ty lko  rozm aite m onachij­
skie lokalne wielkości i bawarscy7 dygn itarze 
rządowi. N ajw ięcej rzeczyw iście w ybitnych  i 
in teresu jących  postaci pizy7było z F ran cy ń  
Z pomiędzy7 delegatów  francuskich najp iękn iej­
szą je s t postać profesora Passy. Je s t to  siwy 
ja k  gofąb, 82-letni starzec, praw ie zupełnie 0- 
c iem nialj’, a jed n ak  m?mo w ieku swego i zu­
pełnej praw ie ślepoty  je s t to  mówca n iezró­
wnany7 pod względem  siły tem peram entu , by­
strości argum entow ania i w spaniałości gestów 
P rzy  j pgo boku znajduje się gorący jego w iel­
biciel, rów nież profesor paryski, p. R iohet. Je s t 
to jeden  z najw ybitn iejszych  w Paryżu leka­
rzy7. W  Niem czech zw rócił on niedaw no na sie­
bie uw agę w spaniałą m ew ą na rzecz pokoju 
m iędzynarodowego, jak ą  w ygłosił w H eidelber­
gu, dokąd p rzy b j '1 z naukew ą w ycieczką leka­
rzy  francuskich. Naj w ybitniejszą postacią z po­
śród p rzyby łych  n a ,k o n g res  Niemców jes t p ro ­
fesor N ip p T d  z Berna-.szwa [carskiego, którego 
niedaw no ogłoszone znakom ite dzieło o pokoju 
m iędzynarodow ym  zyskało olbrzym ie jed n o ­
m yślne uznanie delegatów  m ocarstw  na konfe- 
ren cy ’ w Hadze.

Na uroczyste o tw arcie kongresu przybyli 
do w spaniale udekorow anej sali starego ra tusza 
m onachijskiego oprócz reprezen tan tów  rządu 
baw arskiego, także liczn reprezen tanci dypło- 
macyri. M iędzy mnymu zauw ażyć m ożna było 
z d y p lo m acji austryack iej hr. S zapary ’ego, z 
rosyjckic-j — radzcę I  gacyjnego S tołypina, 
z duńskiej konsula generalnego  N euburgera. 
Sędziw y belgijski sena to r L afon ta ine  i wspo­
m niany  już  profesor P assy  z Paryża byli p rzed­
m iotem  gorących owacy i. Po w ygłoszeniu mów 
pow italnych  przez reprezen tan tów  rządu  b a­
warskiego, k tó rzy  zapew niali o nader pokcjo- 
wem usposobieniu Niem iec, i po przem ów ieniu 
burm istrza m iasta M onachium, w ygłosił mowę 
pełną tem peram entu  profesor Passy. N a wnio­
sek ex-jenerała T uerra  w ysłano telegram  hołdo­
w niczy do cesarza "Wilhelma. N a wniosek prof. 
R icheta  z P ary ża  wyusłano clo francuskiego mi- 
m steryum  ośw iaty  telegram  kondolencyjny  z 
powodu śm ierci Snlly  Pru,Ihom m e’a. Potem  w y­
brano rozm aite kom isye - sekeye. Po zam knię­
ciu uroczystego posiedzenia pow italnego rozpo­
częły się prace w sekcyaeh. Nużącem. wśród 
obrad, lecz ze względu na rmędzynarodowość 
kongrąsu kom ocznem  je s t to, że obradj7 toczyć 
s;ę m uszą w trzech  językach .

S y  o  n  i z  m .

Y.
D rugim  krze-wicu lem sj7onizmu wśród in- 

teligencyi żydow skiej są stosunki tow arzyskie. 
Są to rzeczy tak  n ieuchw ytne, a tak  drażniące, 
że określić ich dokładnie niepodobna. Jeżeli kry- 
teryum  tow arzyskiego obcow ania przestaje byi 
w artość etyczna człowieka, a staje się ni?m  po­
chodzenie ■— wówczas nastąp ić  m uszą stosunki 
nienorm alne, pow staje chiński m nr, powstaje 
w ygórow ane m niem anie o sobie, a pospolitowa- 
nie innych  — z jednej strony, zaś u tajony  żal 
i ból z d rugiej strony. Życie nie sk łada się z 
sam ych ak tów  praw nych, j? s t ono łańcuchem , 
złożonym  z tyrsięcy najdrobnh jsz j’ch ogniw, ru ­
chów i odruchów. -Choćby praw ne stanowisko 
żydów  było' ustalone jak  uajspraw iedliw ej, 
rów noupraw nienie teoretycznie było zupełnie 
przeprow adzone — zr.ś ogniwa życia codzien­
nego nie łączyły  się w j td n ą  ealcść, wówczas 
ani m owy być nie może o zgodnem  w spółży­
ciu, wówczas hasła w yodrębniające m uszą zna­
leźć g ru n t żyźny. Jeżeli m nie np. nie wolno 

! przebj'0 kuracyi w R ym anow ie dlatego jed y ­
nie, bo jestc-m żydem, bo zarząd zdroju żyda 

! chućby najin teligentnie jszego, najgodniejszego 
* nie wpuszcza — to teo re ty czn i rów noupra-

netyczuie ją  oklaskiw ała. Publiczność jest wiel- 
kiem  d z ieck iem : czasem kapryśnem , okrutuem , 
n ieu fn em ; czasem okrutnem , wzniosłem, głu- 
piem  — ale zawsze dzieckiem.

VV końcu pierw szego ak tu  S atanella  spo­
ty k a  się z innym  okazem pato lo g iczn y m : m io­
dy, silny  blondyn, k tó ry  łączył w sobie żela­
zną wolę Niem ca i p łom ienną duszę W łocha. 
D alszy ciąg d ram atu  przedstaw ia w alkę i po­
konanie Satanelli. Ona, nieoględna, sądziła,, że 
i z tym  może tę samą grę pow tórzyć; ale za­
raz  spostrzegła, że ma do w alczenia z p rze­
ciwnikiem , zupełnie od tam tych  w szj stk ich  od­
m iennym , i to ją  zastrasza, nęci i uwodzi. 
Hyena,,, k tó ra zw ąchała niebezpieczeństw o, po- 
-wstaje, w yciąga się, w kółko obchodzi go, po­
dejrzliw a chciałaby go p rzykuć sw ym  wzro­
kiem  i zaskoczyć, potem  onieśm ielona i bez­
silna, zbiera wreszcie w szystkie siły i tchem  
ostatn im  niespodziew anie ucL e usiłuje, ale d a ­
re m n ie !... N owy kochanek ściska ją  potężnem  
ram ieniem , w strząsa nią, opanow uje, zw ycięża, 
a S atanella  poddaje mu się dobrowolnie, i z 
cala miłością. W ted y  ry k  ty ch  dwóch nam ię­
tności, k tó re  się s p o tk a ły ^  k tó re  na siebie 
uderzają, k tóre się zlew ają ze sobą. podnosi 
w całym  teatrze  potężne echo, a S atanella 
drżąca, z rozw ianym  włosem, zm ieniona, je s t 
w yw oływ aną po dziesięć razy  przez upojoną 
publiczność, k tó ra  n igdy  dość je j nie w idzi 
p ragn ie  ciągle hołdy jej składać, oklaskiw ać i 
uw ielbiać ją.

L alla  bardzo blada, m iała oczy łez pełne,

wnienie pozostało szarą teo rj ą, a p ra k ty k a  ży ­
ciowa m n e wryodrębniła. P rzjA ładów  takich 
tysiące. Tu więc źródło nieporozum ienia, tu  
możność sanacyi. O tem, że po za obcowaniem 
towarzyskiem , tym  najlepszym  środk:em wy­
chowawczym mas, „rów noupraw nienie" w p ra ­
ktyce mocno szwankuje, nie chcę się szeroko 
rozwodzić. Są to rzeczy powszechnie znane, a 
poseł nr. Loew enstein m iał sposobność przed 
kilku  m iesiącam i w Sejmie g iun tow nie w tej 
sprav> ie się wypowiedzieć.

P rzychodzę do innych  w arstw  ludności ży­
dowskiej. Masy te dzielą się n a  dwie warstwry : 
s tarozałionn jch  ' i p ro le ta ryat, ludzi Brwiących 
po uszy w zacofaństw ie, ludz1, do k tó rych  p ro­
m yk światła, k u ltu ry  now ożytnej nie dotaii — 
i ludzi z gL etta ju ż  wyszłych, ale jbszcze przez 
k u ltu rę  nie zabsorbow anych. T ych dla narodu 
pozj7skać je s t naszym najśw iętszym  obowiąz­
kiem. A o n ich -właśnie m k t się nie troszczy 
Je s t  to objaw zaw stydzający. Ilek roć mówi się 
o żydach, m a się ns m yśli ty lko  dwie warstw y: 
in te lig en c ję , upodobnioną zew nętrznie do oto­
czenia, a w ’ęe tycli w szystkich kapitalistów , 
adwokatów7, lekarzy, urzędników  itd . — i sta- 
rozakonnych, ty ch  w bekieszy7, z pejsam i, w 
jarm urce. Trzeciej w arstw y, pośredniczącej mię­
dzy dwoma biegunam i, nie w idzimy, o niej nie 
mówimy, o nią nic dbam y. A ona je s t w łaśnie 
najbezniejsza. S tanów ’ą ją  handlarze, rzem ie­
ślnicy, pośrednicy, drobni przem ysłow cy itd . 
K u nim  musi społeczeństwo zwrócić swe oczy; 
ich nie wolno w ydać na  pastw ę agitacyi syon- 
skiej. Lecz ja k ?  Ludzie ci w yem ancypowali się 
z pod p rzygn ia tającego  i dław iącego współcze­
sne w arunk i życiowe zaeofaństw a starozakon- 
nyrch, chasydów i chałatowców, lecz system aty­
cznej w iedzy now ożytnej sobie n :a przysw eli. 
M ają oni żyw iołow y pociąg au to d y d ak t/w  ku 
oświacie. P ia g n ą  się zasym ilow ać z in te ligen t- 
nem i w arstw am i, p ragną się Uświadomić. Tu 
więc pole wdzięcznej pracy. W ielokro tn ie  m ia­
łem  sposobność przekonać się, ile da się tu  
zrobić. K ażdy p re legen t p o pu larny  wio o tem , 
że najwdzięczniejszą publiczność stanow ią, n a j­
bardziej zainteresow anym i słuchaczam i są w ła­
śnie te  w arstw y żydowskie. In s ty tu cy a  ośw ia­
tow a syońska „Toyenbechaia" nie może nastar- 
czyć odczytów i pogadanek Ludzie się cisną, 
burzliw ie się dom agają coraz now ych odczytów, 
otw arcia przed nimi skarbnicy wiedzy. Ź e p iz y  
tej sposobności przem ycają syoniści swe hasła, 
ko lo iyzują ob iek tyw ny na pozór tem at na swą 
modlę — k tóżby  się dziw ił? W y z3Tsknją sytua- 
cyę, dla ich celów Korzystną. N aszym  o b o w ó z­
kiem  je s t przeto nosić ośw iaty  kaganek  w be 
masy. W szystkie insty tucye oświatowe polskie 
m uszą sobie tu  podać dłoń bratnią, I  czy to  b ę­
dzie po w iększych m iastach Tow arzystw o po­
wszechnych w ykładów  uniw ersyteckich , czy po 
m iasteczkach i w ioskach Tow arzystw o szkoły 
ludowej — wszędzie musi pow stać se k c ja  ży ­
dowska celem uśw iadam iania mas. Is tn ie je  za­
wiązek p racy  ośw:atowej wśród żydów, Koło 
Tow. szkoły ludowej im. B ernarda Guldm anna. 
Koło to  w spierać pow inno całe społeczeństwo 
polskie. W  niem ogniskow ać si-ę w inny  wszel­
kie dążności asj7m ilacyjne. Koło jed n ak  samo 
nie w ystarcza. Szeroka sieć ośw iatowych insty- 
tuey j rozpostrzeć się -winna nad ca*ą G a lic ją  i 
p rzy g arn ąć  te  elementa żydow skie, do k tó ry ch  
przystęp  m a dotychczas jedyn ie  ag ita to r syoń- 
ski. Ju ż  sam fak t, że ana lfabeta  B artek  1 ana l­
fabeta Jan k ie l zasiądą na jednej i tej samej 
ławce i z jednego zdroju zaczerpną w iedzj7 — 
podziała zbaw iennie na  obie strony.

Oświata jed n ak  sama nie rozwiąże kw e­
st}7! żydowskiej. G łów nym  a tu tem  w ręku ag i­
tatorów  sj-ońskisb je s t nędza w7śród ludności 
panująca. I  znowu kw estya ta  nie je s t w e­
w nętrzną spraw ą żydowstw7a, lecz spraw7ą o- 
gólną, dziemw ą. Ż yd  - proletaryu*z, ozy ehrze- 
ścijan in-pro le tarynsz — obaj po trzebują pomo­
cy ! K raj nasz tak  jest obszerny, ty le  m a n a ­
tu ra ln y ch  bogactw , tak ą  m a żyw otność 1 zdol­
ność rozwojową, iż miejsce w nim  znaleść się 
musi dla k ilkuset tyslęcj7 nędzarzy, k tó rym  
ag ita to r syoński nie potrzebuje w jaskraw ych

usta  sp a lo n e ; by ła  zmęczona, w yczerpana w zru ­
szeniem. T a  kob ieta  ta k  w spaniale p iękna, 
te ogniste wiersze, te  oklaski, te  okrzjTki, ta  
radość upojonego tłum u, to ciężkie i duszne po- 
w7ietrze sali, k tóre jej tw arz paliło, to św iatło, to 
gorąco, wszystko ją  o g łu sza ło , i by ła  pom iesza­
na, na wpół przytom na, uniesiona. Nie w iedzia­
ła  gdzie się znajduje i nie m y ś^ ła  o niczem ; 
to jedno czuła, że jej serce silnie, w ras z ser­
cem S anate lli biło.

Pod koniec trzeciego ak tu , k iedy  p iękna 
bohaterka, zm ęczona w alką, rozszalała, ale te ­
raz rozszalała już m iłością, rzuca się w r a ­
m iona kochanka, w ołając: „zw yciężyłeś!" — 
z zapałem  i w yrazem  ta k  niesłychanym , że 
te a tr  cały  zadrżał bi rzą oklasków, Y hare do­
tk n ą ł, upieścił nogą nóżkę Lalli. L a lla  m u się 
nie cofnęła, ale odpow iedziała m u przeciwmie 
silniejszem  dotknięciem  ; dreszcz rozkoszy w strzą­
sał całą je j isto tką , zapom niała o świ°eie ca­
łym , a nadew szystko o zw j'k lej swojej skro­
m n o ści; zam glonym  okiem obejmowała Jakóba , 
z p iersią falującą, z ustam i rozchylonem u z k tó ­
rych jak b y  się m iało dać usłyszeć owe „zw y­
ciężyłeś" Satanelli.

K iedy  sztuka się skończyła — a L alla  cią­
gle siedziała niema i nieruchom a, Je rzy  ją za­
w ołał i o trząsł z z a c h w y tu :

— Czy chcesz, pójdziem y, kochanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K a j ś r e i e ż s z e  riOVO*sCł na składzie w kolosalnym  w j7bo- 
rze od najtańszjm h do najgustow m ejszyck na ściany, sufi­
ty  lam perye i t. p. W zory  w ysyła opłatnie. Tapetow anie 

w j'konuje w miejscu i na  prowincyi.
kra ju

7. Di3rwzsorzędn>ch fabryk najnewszewe wszyst­
kich kolorach Oryenfalne, perskie i smy rneńskie 
po najniźjrych cenach, jakoteż stare chkcracy® 

i szale indyjskie.

e M e b l o w e  i t. p. poleca
SCI

— P ierw sza  w  
do okien.
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kolorach m alować złudnych obrazów dobroby­
tu  gdzieś tam  za morzami... Nie trak tu ją  też— 
i oby wszyscy tak  czynili — nędzy wśród ży­
dów odrąbcie od nędzy p ro letaryuszy  nieży- 
dowskich. D la obu w arstw  pomoc przyjść mu 
si. Im  prędzej zaś przyj Izie, tern prędzej u stą ­
p i niezadowolenie, owe źródło wszelkiej w y­
w rotow ej agicacyi. *

Zm ierzam  do końca. Nie m ając pre tensyl 
do w yczerpania tem atu , nie mogąc wchodzić 
dla b raku  m iejsca w szczegóły, starałem  się w 
ogólnych zarysach dać obraz stosunków, pa- 
nu jąeych  obecnie wśród żydow stwa w kraju. 
Jeszcze raz p ragnę podkreślić, co każdy dobry 
Polak, każdy  uczciwy obyw atel k ra ju  w inien 
wciąż m ieć przed o czy m a: Spraw a żydow ska
jest zarazem  ogólno-krnjową. T eraz czas do 
akcyi i oby w krótce n i6 było zapóźno! Teraz 
czas. K orzystajm y z uchw ał kongresu w H a ­
dze, *z porzucenia dyplom atyczno - politycznego 
syonLm u, zain ieyow ania palestyńskiego „p ra ­
ktycznego  ̂  Żydzi w k ra ju  znajdują się obe­
cnie na  rozdrożu: m ają wóz t przewóz, m ogą
stać się dobrym '1 obyw atelam i lub wieczny7mi 
m alkontentam i.

Zakończę zaś słowami posła Loew enstei- 
na, w ygłoszonym i w Sejm ie:

„R oztoczyłem  przed panam i szkic d ram atu  
dziejowego, k tó ry  się nazyw a kw cstyą żydów 
w Polsce, a zadaniem  nas w szystkich  współ­
działać, ażeby* ten  d ram at nie przem ienił się 
w tragedyę zm arnow anych dla narodu pokoleń 
żydowskich. I  nad tym  dram atem  widnieje n a­
pis czy te lny  dla każdego, k tó ry  um ie patrzeć 
w g łęb ie : Introite, et hinc sunt cives /4 W stąpcie 
na ten  g ru n t, k tó ry  mieści w sobie skarby  
cnór rodzinnych, skarpy  zalet, ta len tu , ruch li­
wości, pomysłowości i energii... „Litroite, et hinc 
s m t  cives“. „W eidźcic panow ie, i tu  są oby7- 
w atele 1 “

IN usze artystki za granicą.*)
Weisser Hirsch pod Dreznem. 

{Występy, nani Mn ryli i, Gembarzewslciej w Ope­
rze drezdeńskiej. — Pani Ahendroth).
Nenio projihem in p a tr ia ! Zasada ta  sto­

suje sie przedewszy7stkiem  do naszych artystów  
i arty stek , k tó rych  zwy7kle tak  długo nie do­
ceniamy7, poki zagran ica ich ta len tu  nie uzna 
i k tórym  dopiero w tedy entuzyaatyezna skła- 
d im y  l.ołdy, kiedy wrócą do nas z dobrą „m ar 
ką  z a g ra n n z n ą u.

Praw dę tę  jioznałem  znowu w całej pełni, 
widząc i słysząc panią M try.llę Gembarzew- 
ską na scenie przesław nej nadw ornej Opery 
drezcteńsk’ej.

Może lepiej, że zacznę relacyę moją od 
początku  i doniosę szanow nym  czytelnikom  — 
a przypuszczam , że sz-an. „czy te ln iczk iu rem 
bardziej to interesow ać będz e — niek tóre cie­
kaw e szczegóły7 z odbytego, reportersk im  zw y­
czajem, , ;n te rv ie w “ z naszą diwą, k tó rą  mam 
przyjem ność znać ze Lwowa, a k tó ra  tak  szyb­
ko i tak  dla Lw ow ian niespodzianie, zabłysła 
na  horyzoncie arty stycznym  zagranicznym . S ta ­
ło się więc t a k :

P an i Sonvestrowa, zasłużona i ceniona we 
Lwowie a rty s tk  i nauczycielka śpiewu, prze- 
rrosła  z początkiem  bieżącego roku swe lary  i 
penaty7 do Drezna, o tw ierając tu  także wraz 
z m ałżonkiem  swym  szkolę śpiew u dla a r ty ­
stów  i a r ty s tek  dram atycznych.

Owóż p an ’ Souwestrowa zaznajom iła je ­
dną z najlepszych swych uczenie, p an ią  Gem- 
barzew ską, z drezdeńskim  m iarodajnym  i de­
cydującym  św iatem  artystycznym , a prim adon- 
na lw ow ska w stępnym  boj< m  odniosła w tych  
kołach m ety lko  n iezw ykły  sukces, ale wprost 
w alne zwycięstwo.

A złożyło się na  to  k ilka  m om entów  de- 
cydujących. G eneralny  d y rek to r królew skich 
tea tró w  nadw ornych  J E . hr. Seebach, w ielk 
znaw ca i w i lbioiel piękności kobiecej — kon­
ny soit qui mai y pense — s ta ra  się angażow ać 
dla nadw ornych  teatrów  drezdeńskich a rty stk i 
o p iękn  >j powierzchowności ; a to  bardzo słu­
sznie, bo tern samem z góry  zapew nia im po­
wodzenie i sym patye publiczności.

Rzecz n a tu ra ln a , że im ponująca, posągo­
wa piękność polskiej diw y znakom itą by ła 
w tym  w ypadku  rek o m en d acy ą ; to  też po 
k ilku  próbach, dyrekeya opery przypuściła  
p an ią  G em barzew ską w m aja b. r. do de­
b iu tu  na scenie drezdeńskiej. D ebiut w ypadł 
nadspodziew auie św ietnie. W  roli „A.idy“ n a ­
sza śpiew aczka tak  się podobała, że roz-

*) Z upoważnienia Szanownego Autora powta­
rzamy ten artwkńr z Gazety Licoicsk ięj,

enaizyazm ow ana publiczność szesnaście razy  
przed ram pę ją  w yw oływ ała i z zapałem  
ok lask iw ała ; a tak  samo podobała się u ro ­
cza śpiew aczka w roli S an tuzzy  w „Cavaile- 
rii rusticana" w innych  rolach. Pow odze­
nie to  niezw ykłe , nader pochlebna recenzya 
we w szystkich  dziennikach i sym patya pu ­
bliczności, to w szystko zadecydowało na ko­
rzyść a r ty s tk . i doprowadziło do stałego za­
angażow ania.

A i.ie m aty to zaszczyt dla a r ty s tk i zo­
stać stałym  członkiem  królew skiej nadw ornej 
O pery drezdeńskiej. W szak in sty tu cy a  ta  m u­
zyczna po Operze w iedeńskiej, p ierw szą zajm u­
je  pozycyę w7 świacie artystycznym , a o w ielS  
przew yższa np. Operę berlińską.

Św ietne też są w arunk i finansowe, pod 
k tó rym i pani G em barzew ska została stale, 
na la t  pięć, zaangażow ana. Ofiarowano je j 
gażę roczną 16.C00 m arek, zapew niając dw u­
m iesięczny urlop  co roku, a zarazem  odpo­
w iednią em ery tu rę po upływ ie la t dziesięciu, 
lub  ew entualną odprawę, gdyby  przed u p ły ­
wem la t dziesięciu opuścić chciała scenę d re­
zdeńską.

A dodać muszę tu  jeszcze jeden  szczegół, 
bardzo w ażny i pod względem finansowym  dla 
a rty s tk i decydujący. Oto śpiew aczki nadw or­
nej O pery drezdeńskiej uie m ają żadnych w y­
datków  na kostyum y, bo dostają je  zawsze i do 
każdej roli na koszt dyrekcyi. I  to  aż do n a j­
drobniejszych szczegółów. N a scenie nadw ornej 
drezdeńskiej arcysta-m alarz, specyahsta  w sp ra ­
wach kostium ow ych, obm yśla i rysuje modele 
dla każdej robf^a pracow nia te a tra ln a  w ykony­
wa te  kostyum y i dostarcza je  bezpłatn ie a r­
tystkom . W  ten  sposób dy rekeya zapew nia 
się, że kostium y, w k tó ry ch  arty śc i i a r ty s tk i 
na  scenie w ystępują, będą zawsze ściśle s ty lo ­
we i popraw ne.

W  n iek tó rych  dziennikach lwowskich po­
dana była v mdomość, że pani Gem barzewska 
na rok przyszły  ju ż  zaangażow aną została na 
w ystępy  wagnerow skie w B ayreu th . Owóż w ia­
domość ta  potrzebuje pew nej rek tynkacy i. — 
F ak tem  jest, że p. G em barzew ska tego roku 
na wiosnę była w B ay reu th  (w bieżącym  roku 
nie odbyw ają się tam  „P estsp ie le“); ze śpiew a­
ła na prubę k ilk a  sw ych ról w operach w a­
gnerow skich i że p. S iegfried W agner z w iel- 
kiem  uznaniem  o ty ch  je j p róbnych  w ystępach 
p ryw atnych  się w yrażał i w ielką sym patyę n a­
szej a rty stce  okazyw ał, ale o „ zaangażow aniu“ 
mówić w tym  w ypadku nie można. R az d la te ­
go, że przedstaw ien ia odbyw ające się co dwa 
la ta  w lipeu i sierpniu  w B ay reu th  są z n a tu ­
ry rzeczy przygodne, gdyż biorą w nich udział 
a rty śc i rozm aitych  oper europejskich, k tó rzy  
w łaśnie w m iesiącach le tn ich  m ają u ilopy , że 
więc o zaangażow aniu do B ay reu th  wogóle nie 
m a mowy, a pow tóre dlatego, że p. G em ba­
rzewska, a bardziej jeszcze je j m en torka a r ty ­
styczna obawia się forsow nych i dla głosu n ie­
korzystnych, bo zb y t nużących prób, jak ie  a r ­
tyści w B ay reu th  przed w ystępem  odbywać 
muszą. Mimo to nie je s t wykluczona możność, 
że nasza arty stk u  śpiew ać będzie w najbliższej 
przyszłości na tej in ternacyonalnoj scenie ope­
rowej, k tó ra  bądź co bądź zapew nia sławę 
św iatow ą i jest szczytem  m arzeń każdego śpie­
w aka i każdej śpiew aczki dram atycznej.

P an i Gem barzew ska zam ieszkała tu  u 
swej m entork i pani Souwestruwej, która, ią 
iście m acierzyńską otacza opieką. Ma pięknie 

’ i z a rty stycznym  sm akiem  urządzone dw a oso­
bne apartam en ty  we wspólnem  m ieszkaniu (na 
R eichenbachstrasse 13) u pp  S o u v estró w ; nie 
przy jm uje praw ie żadnych gości u siebie, nie 
byw a u nikogo, nie zab iega o żadne w zględy 
osób w pływ ow ych w świecie arty stycznym . 
A te raz  o w ystępach  p. G em barzew skiej na 
scenie drezdeńskiej.

Na afiszu figuruje ona pod|swem nazwiskiem  
panieńskiem  „F rau  von F a lk en " , a to z tej ra- 
cy7i, źe polskiego nazw iska jej męża praw do­
podobnie żaden Drezdeńczy7k wym ów ićby nie 
potrafił, a nazwisko rodowe, przypadkow o n ie­
mieckie m a brzm ienie i trafia łatw o do ucha 
niem ieckiego. — A więc słyszałem  pan ią  „von 
F a lk e n 4 dwa razy, dzień po dniu ; w7 zeszłą 
sobotę w roli S antuzzy  w „C ayallpria R usti • 
can au (tu ta j piszą na afiszu: „Sieilianische
B au ern eh re4;), a w niedzielę w roli „Pierw szej 
d am y 4 w „Zaczarow anym  flecie4.

Otóż powiem zaraz z góry7, że sukces p a ­
ni G em barzew skiej w roli San tuzzy  b y ł n a j­
zupełniejszy i zam anifestow ał się sześc;okro- 
tnem  w yw ołaniem  po spuszczeniu k u rty n y ,

P rzyznaję  się, żem niegdyś we Lwowie 
nie należał do bezw zględnych adoratorów  śpie­

wu pan i G em barzew skiej, tern chętniej i tern 
szczerzej uznaję, że a r ty s tk a  z ro tiła  w prost fe­
nom enalny postęp ta k  w grze, jak  w śpiewie, 
i dziś je s t śpiew aczką skończoną. W szystkie 
daw niejsze wady, w szystkie nfldom agania zn i­
knęły  bezpow rotnie, a s trony  dodatnie się spo­
tęgow ały. Z niknęło daw niejsze trem olando, a 
zastąpił je szlachetny, pełny, w yrów nany to n ; 
zn iknął też zupełnie daw ny n ie ładny  sposób 
otw ierania ust przy  śpiewie ; głos p łyn ie  z nich 
pełny  i dźwięczny, a gdzie potrzeba, z n iezw y­
k łą  siłą i braw urą. A gra ? W roli San tuzzy  
potrzeba przecież w ielkiego tem peram entu , ży ­
wiołowej n am ię tn o śc i! Skąd ta  posągowa, zaw ­
sze spokojna i zrówmoważona dam a bierze ten  
potrzebny  dla S antuzzy  tem peram ent, to już 
zagadką arty sty czn ą  Snąć iskra Boża w danej 
chw ili zapala arty7stkę i pozw ala je j odtw orzyć 
postać żyw ą, nam iętną, wysoce dram atyczną, 
i porw ać publiczność swym zapałem . Jednem  
słow em : w yborna pod każdym  względem  San- 
tuzza, 1 to na deskach pierw szorzędnej opery 
nadw ornej, g ra jąca przed publicznością in ter- 
nacyonalną, nie m ającą żadnych względów p a r­
ty k u la rn y ch  i żadnego pobłażania dla sym pa­
tycznej skądinąd rodaczki. Bo też w tym  w y­
padku żadnej wyrozum iałości, żadnego pobłaża­
n ia file potrzeba. K reacya je s t doskonała i o- 
stać się musi przed najbardziej w ym agającą 
publicznością

N azaju trz  w ystąp iła pani Gem barzewska 
w roli „Pierw szej D am y" w m ozartow skim  
„Flecie zaczarow anym 4 W  tej roli a rty s tk a  
m niejsze m iała pole do * opisu i do rozw inięcia 
swej indyw idualności; ale za to  zajaśn iała w 
pełnym  blasku swej niezw ykłej urody.

P rzystro jona w strój balowy, świecąca 
bry lan tam i, p rzykuw ała poprostu do siebie 
wzrok widzów, a śpiew ała bardzo popraw nie i 
bardzo um iejętnie arcy tru d n ą  swoją rolę, z tą  
finezyrą, jak iej w ym aga każda rola w m isternej 
tej operze m ozartow ikiej.

Usłyszałem  w tej op trze  także  d rugą n a ­
szą lw ow iankę, pan ią  A bendroth, k tóra śpiew a­
ła  rolę królowej, m atk i Paminy7. D awna to mo­
ja  znajom a. P rzypom inam  sobie żywo, kiedy 
mala, dziew ięcioletnia Ircn k a  Abendrothów na, 
córka ówczesnego dy rek to ra lwowskiego A rch i­
wum m ap, w ystąp iła w sali domu N arodnego 
z koncertem  na cel publiczny.

Y fystąpiła na estradę drobna, dziew ięcio­
le tn ia  bioiidyneczka o kształtnej, ch a rak te ry ­
stycznej t\varzy7czce i... bez n u t zaśpiew ała zna­
ną „wielką ary7ę “ z „Ł ucy i4 ! Publiczność osłu­
p ia ła  i nie m ogła wyjść z podziwu, że ta  m ała 
dziecina śpiewa z pam ięci to, na co się ty lko 
najsław niejsze, ru tynow ane śpiew aczki z powo­
dzeniem  odw ażyć mogą.

W y stęp  ten  by ł decydujący dla małej 
Iren k i ; otrzym aw szy su tą  subw encyę z W y ­
działu krajow ego, pojechało to „dziecko cudo­
w n e 4 z m atką do W iednia dla kształcenia się 
w śpiewie, a po kilku ju ż  la tach  w stąpiła 
skończona a r ty s tk a  w skład w iedeńskiej O pe­
ry  nadw ornej. N ie chcę w ym ieniać, ile to la t 
upłynęło  od owego dziecęcego pierwszego w y­
stępu we Lwowie, choć pam iętam  dokładnie 
tę  datę ; wspomnę tylko, że dziś pani A bend- 
ro th  (wyszła za m ąż, ale w ystępuje i nadal 
pod nazw iskiem  panieński sm, k tóre ma pe­
w ien rozgłos) je s t rosłą, dorodną i wcale oka­
załą kobietą, ale śpiewa „s tacca ta4 swe i 
„ try lle 4 tak  samo, ja k  niegdyś owa dziew ięcio­
le tn ia  Iren k a  ; - p e p s y n ie ,  -  nieskazitelnie, ale 
zimno, praw ie bezdusznie. Lwów może mieć 
pretensye do tej a r ty s tk i ,.  że jako  daw na 
sty p en d y stk a  funduszu krajow ego, n igdy wśród 
swej długiej k aryery  arty stycznej nie w y­
stąp iła  wo Lwowie , a było to może jej obo­
wiązkiem  wdzięczności ?

Dr. Teofil Gerstmann.

I SI m  ! l\Wm mm
Łódź. W czoraj o godz. 11 przedpołudniem  

polieya i wojsko dokonały w ogiodzie m ikoła- 
jow skim  rew izyi u w szystkich tam  obecnych 
osób. Znaleziono kilkadzieoiąt brow ningów  i 
bardzo wiele w ydaw nictw  nielegalnych. A re­
sztowano 67 osób.

Warszawa. J a k  kom unikują pism a rpśyęj- 
skie, g ‘ nerał g ubernato r w arszaw ski Skałłon 
oświadczył, że zgodnio z decy7zyą rządu, stan  
w ojenny w7 K rólestw ie nie będzie zniesiony7, 
przynajm niej do czasu ukończenia w yborów 
do Dumy.

Helsingfors. Położenie ja ch tu  „S z tan d a r4 
je s t niezm ienione. Dziesięć pom p usuwa w o­
dę z ha li m aszyn. N urkow ie p racu ją  około 
za tk an ia  otworów. W strząśniem e w chw ili

w jechania na  skałę było tak  silne, źe ko­
tły  w yskoczyły z łożyska. C arstw o udali 
się z parow ca „A zy a4 na  pokład ja ch tu  „Ale- 
ksandrya".

Petersburg, O jach c .e , „S ztandar" donosi 
jeszcze m in ister dworu następujące szczegóły: 
Przedpołudniem  w dniu  w ypadku wysiedli ca r­
stwo wraz z dziećmi i św itą  na ląd, celem od­
bycia przechadzki. Popołudniu podniesiono ko­
twicę; nagle najechał ja ch t na skałę, nieuwido- 
cznioną na  mapie, i u tk n ą ł środkow7ą częścią. 
Carstw© przenieśli się na  pokład parow ca 
„A zya“ i tam  przenocowali. N atychm iast zażą­
dano przysłan ia parow ców  ra tu n k o w y ch  z Re- 
wlu i H angoe. Z załogi okiętow ej n ik t nie od­
niósł obrażeń. D nia 12  hm. udali się carstw o z 
dziećmi na pokład przybyłego tym czasem  jach ­
tu  „A leksandrya", na  k tó rym  m ają odby7ć dal­
szą podróż. W ciągu dnia wczorajszego „A le­
ksandrya" sta ła  na  kotw icy. C ar oglądał robo­
ty  około napraw ienia „S ztandaru '1

Petersburg. W ładze o trzym ały  polecenie 
konfiskowania pism, w dających się w kom ento­
w anie wy7padku z jachtem  carskim . K ilk a  pism 
skonfiskowano. Zarządzenie to  wywołało w ra­
żenie. Panuje ogólna m niem anie, że nie był to 
przypadek, ale nieudały7 zam ach na. ja c h t carski.

Bukareszt. Przi z g ran ice rum uńską p rzy ­
byw a m nóstwo zbiegów żydow skich z Besara- 
bii, k tórzy  opow iadają, źe w całej tej gubern ii 
zw iązek praw dziw ie rosyjskich ludzi urządza 
pogromy.

Bukareszt. Z g ran icy  rosyjskiej nadcho­
dzą wiadomości alarm ujące. -  W zm aga się ucie­
czka żydów ze w szystkich części Besarabii. 
D la wzm ocnienia gran ic w ładze rosyjskie za­
rządziły  środki rozległe. Prześladow anie żydów 
w B esarabii coraz większe. U zbrojone bandy 
podpaliły  osadę Perlic. G dy ludność chciała 
czerpać wodę do gaszenia, znalazła k ilka  s tu ­
dzien zapełnionych zw łokam i starców  i dzieci.

Petersburg. W czoraj popołudniu p rzyby ł 
tu  książę A leksander serbski, na dworcu powi­
ta ł go poseł serbski. K siążę zam ieszkał w pa­
łacu Zimowym.

• Petersburg. R ząd zezwolił otw orzyć kon­
su la ty  japońskie we W ładyw ostoku i N ikołaje- 
w ie nad Am urem . Ogłoszono o tern dodatkow y 
protokół do układu  rosyjsko japońskiego.

Mały ieljeron.
Z A n a k r e o n t a .

M oja lutnia.
O Atrydach śpiewać chciałem 
O Kadmosa boskim czynie.
Ale oto rwącym szalem 
Pieśń miłosna z lutni płynie.

Nawiązałem struny inne 
Wielkich uczuć płomieniami...
Czcze me chęci — sny dziecinne!
Struna wciąż miłość,ą gra mi.

Żegnaj — żegnaj, złoty tonie!
Pean z lutni nie popłynie...
Ona w czułem swojem łonie 
O miłości śni jodynie.

Do poety bohaterskich pieśni.
Gdy Tebańskie sławisz boje,
Walk Frygijskich blask zwycięski —
Ja  mam inne niepokoje,
I n n e  w a l k i ,  i n n e  k l ę s k i .  —— -

O, mój okręt nie popłynie 
Po spienionych fal roztoczy,
Bo zwalczyły mnie jedynie 
Mej dziewczyny cudne oczy.

Starzec.
Lubię starca, gdy wesoło 
Tan zawodzi. Młodych koło 
Gdy go ujmie w jasny wieniec,
A on pląsa, jak młodzieniec,
Chociaż włos mu srebrzy skronie...

(Och, w tym stareu młodość płonie!)
Z greckiego przełożył Jan Pietrzycki.

W ypadki w  Marokku.
Tanyer. Zniszczeniu obozu w T ad d ert w y­

wołało — jak  się zdaje — w ielkie w rażenie 
wśród M arokkanów. C iągle nadchodzą wiado­
mości o przem ycaniu  znacznej ilości broni do 
M arokka.

Tanger. Rozpoczęto znów w Casa B lanca 
rokow ania ze szczepem Szaujas i innym i.

Londyn. Z Casa B lanca donoszą: Ujęci

przez Francuzów  żołnierze m arokkańscy  opo­
wiadają, że onegdajsze s tra ty  M arokkanów  w y­
noszą 800 zabitych  i mnóstwo rannych . L iczba 
ta  je s t praw dopodobn.e przesadzona. W  pobliżu 
Casa B lanca są jeszcze dw a obozy- Arabów ; 
przeciw  nim  skierow ane będą najbliższe kroki 
w ojenne.

Bórlin. W  kw esty i, k to  ma być odpowie­
dzialny za szkody, poniesiono prz°z Niemców, 
zam ieszkałych w Casa B lanca, przez Lombar- 
daeyę tego m iasta, dow iaduje się Yos.Asehe Zt/j., 
że rząd niem iecki dalekim  jest od zap a try w a­
nia, w yrażonego przez Niomeów z Ctisa BladĆa, 
jak o b y  za szkody te  odpow iedzialną była F ran - 
cya, i — o ile N iem cy z Casa B lanca podniosą 
jak ieś pretensy7e •— to rząd nie będzie woale 
w tej spraw ie zw racał się do rządu francuskie­
go, ale bezpośrednio zw ióci się do rządu ma- 
rokkańskiego. R ząd  niem iecki nie ebee, ażeby 
F ran cy a  w ypłacone przez ciebie odszkodowanie 
uw ażała za hojny dar, któryby7 potem  służył 
jej za pokryw kę do tom swobodniejszego zago­
spodarow ania się w M arokku. Od rządu fran ­
cuski,-go zażąda rząd niem iecki odszkodowania 
ty lko  za te  szkody, co do który7ch udowodnio- 
nem zostanie, że zrządziły  je  w ojska francuskie 
postępowaniem  przeeiw nem  praw u m iędzyna­
rodowemu, to  je s t  przez swawolę lub pow ażne 
zaniedbanie. W ypadk i te będą praw dopodobnie 
dość rzadkie. Z żądaniem  odszkodowania za te 
w ypadki zw róci się rząd  niem iecki do F ran c y i 
nie w drodze politycznej, ale ju rydycznej, i m a 
nadzieję, źe wobec obccryeh  życzliw ych sto­
sunków m iędzy F ran c y ą  a N iem cam i to jego 
postępow anie spotka się z uznaniem  rządu 
francuskiego.

k r c B S k a !
Lwów 14 września. .

Z  powodu rozpoczęcia obrad sejmowy,-dl 
odprawi X. Arcybiskup Bilczewski cielią Mszę św. 
w archikatedrze łacińskiej w poniedziałek 16 hm.
0 godz. 8 rano na intenoyę pomyślnych obrad 
Sejmu.

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza: Cosarz 
zamianował nadzw. profesora dra Edwarda Porębn- 
wicza zwyczajnym profesorem romańskiej filologii 
na uniwersytecie we Lwowie.

Cesarz nadał adjunktowi kancelaryjnemu w 
kraj. dyr. skarbu we L.wfewie J. Piątkowskiemu 
przy sposobności przeniesienia w trwały stan spo­
czynku, tytuł dyrektora urzędów pomocniczych.

Wypadek kolejowy. D yrekcja kolei pań­
stwowych w Krakowie donosi: Pociąg osobowy nr. 
1.216, wjeżdżając dnia 12 bm. o godz. 7. 46 wie­
czorem na stacyę Krosno, najechał na wozy po­
ciągu towarowego nr. 1.367. Skutkiem tego wy­
padku wykoleiła się maszyna i dwa wozy pociągu 
towarowego. Dwaj podróżni i ambulansowy urzę­
dnik pocztowy są lekko7 ranieni. Powodem wypa­
dku przestawienie zwrotnicy w ostatnńj (.chwili.

Ze sztuki. Świeżo urządzona w salach Tow. 
Sztuk Pięknych wystawa art. Bulasa zostanie o- 
twartą iutro, tj. w niedzielę, i trwać będzie tylko 
do 1 go października. Ponadto wystawa obejmuje 
prace Wygrzywalskiego, Buyki R o z w a d o w s k ie g o ,  
Rejchana, Ćwiklińskiego, Andryehowicza i wielu 
innjch. Wystawę zwiedzać można codziennie mię­
dzy godzinami 10-tą lano a 5-tą popołudniu, bez 
przerwy.

Regulacya płac oficerskich. Z Wiednia do­
noszą, że niebawem odbyć się mają wspólne konfe- 
reneye ministeryiw austrya.ckiego i .węgierskiego^ 
w sprawie planowanej przez ministerynm wojny
1 obydwa ministerya obrony krajowej regulaeyi 
płac oficerskich. Ministeryum wojny ma się podo­
bno domagać, aby kredyta potrzebne na podwyż­
szenie płac oficerskich wstawiono już do wspólne­
go budżetu na rok 1908-my. Podobno rządy 
aust.ryacki i węgierski zgadzają się na podwyższę 
nie płac oficerów. Wobec teraźniejsze; drożyzny — 
wedle zapatrywania ministeryum wojny — dotych­
czas wypłacane oficerom gaże nie wystarczają na 
życie, odpowiadające ich stanor. i. Ministerstwo 
wojny uważa, żb oficerowie powinni być najlepiej 
opłacani ze wszystkich funkeyonaryuszy państwo­
wych. Tymczasem obecnie po ostatniej, na wiosnę 
przeprowadzonej regulaeyi plac urzędniczych, ofi­
cerowie i urzędnicy wojskowi gorzej są sytuowani, 
niż urzędnicy państwowi.

Przy sposobności podwyższenia płac oficer­
skich ma być wprowadzony nowy system automa­
tycznych awansów, jaki wprowadzono przy osta­
tniej legulacyi płac urzędników. Mianowicie w7 o- 
brębie jednej i tej samej klasy rangi powstanie 
kilka stopni płac, zaś awans z jednego takiego sto­
pnia na stopień drugi odbywać się będzie automaty­
cznie w stale z góry oznaczonych terminach.

22)
Luawik Dębicki.

P o rtre ty  3 sylw etki
z dziewiętnastego stulecia.

(Serya II, tom II. Lwtów przed czterdziestu laty).

(Dokończenie).
K ró tk ie  rządy  gab inetu  A lfreda Potockie­

go podniosły w pływ  i znaczenie K oroi y, k tó ­
rą  ograniczyć było dążeniem  zarówno Schm er- 
linga, jak  G iskry  i H asnera. P iękną refleksyę 
zam iaszcza au to r na tem  miejscu o źródłach 
w ia Izy i p raw ie: Jedne  — pow iada — p łyną
z góry, drugie try sk a ją  z dołu. Różne m ogą 
być teorye; że najlepszym  rząd absolutny, lub 
iząd  o p arty  w yłącznie na wełi ludn. fłisło rya 
stw ierdza naduży7cia i niebezpieczeństw a obu 
ty ch  system ów jednostronnych

F orm a m onarchii konsty tucyjnej w ym aga 
kom binacyi ty*ch dw7óch pierw iastków , a nie 
w ystarcza  fo rm u ła : że m onarcha panuje, lecz 
nie rządzi. N aw et w A nglii dw a ostatnio p a­
now ania królowej W ik to ry i i kró la E dw arda 
naznaczyły  znaczny p rzyrost prerogaty7w i 
w pływ u K orony na  bieg spraw  publicznych w 
polityme zagranicznej i ustaw odaw stw ie we- 
w nętrznem . W składowej A ustryi, z zaim pro­
w izow anym , a n ieustalonym  ściśle system em  
konsty tucy jnym , gdzie już w jego trzechpiętro- 
wej o rganizacyi pow stają nagle sprzeczności i 
konflik ta kom petencyi, oraz narodow ych w0pół- 
zaw odnictw , p ierw iastek  zw ierzchniczy, p raw a 
K orony byw ają  w arunkiem  równowagi ręko j­
m ią ciągłości i koniecznym  czynnikiem  roz­
jemczym.

D la na.s zw łaszcza, co nie posiadam y owej 
in tercyzy  czy a k tu  unii, ja k ą  dla królestw  św. 
Szczepana i św. W acław a stanow ią p raw a h i­
storyczne, sankcyą p ragm atyczną  zabezpieczo­
no, powaga i w pływ  K orony  ma tem  większą 
doniosłość. Okazało się to  n iejednokro tn ie za 
panow ania Cesarza F ranc iszka Józefa. U sunię­
cie daw nych uprzedzeń, zdobybie p rzychy lno­

ści i zaufanie m onarchy było dziełem  kilku  
mężów, co kolejno zasiadali w tej R adzie K o­
rony. Po Agenorze Gołucbowskim , najw iększa 
w tem  zasługa A lfreda Potockiego. Z askarb ił 
on  te  w zględy m e tem, że z urodzenia i odzie­
dziczonych po ojcu stosunków  by ł bliskim  tro ­
nu, lecz osobistym i przym iotam i charakteru , 
szczerością i praw dą, um iarkow aniem  i spoko­
jem . Od jego  udziału w naczelnym  rządzie nie 
zm ieniły  się te  uczucia zaufan ia do Polaków, 
przychylności do naszego k ra ju , g dy  Cesarz 
pow ziął przekonanie i oświadczył, źe na P ola­
kach bezpiecznie się oprzeć może i bezpiecznie 
pow ierzyć Polakow i rządy. „Bodajby — pow ia­
da au to r — to obopólne zaufanie później się 
nie zachw iało, gdy z góry7 szukać zaczną 1.1- 
nych  u  dołu żywiołów i podstaw  u stre ju  p ań ­
stwa, puszczając w niepam ięć d ługoletn ią  obro­
nę interesów  m ocarstw a i a try b u cy i K oronj7. 
B odajby pam ięć Gołuchow skiego, A lfreda Po­
tockiego, Grocholskiego D unajew skiego, chroni­
ła kraj i tro n  od tak iej zndany  k u rsu 4.

K rąży ły  pogłoski, stw ierdzone w części 
zdaniem  ludzi świadom ych, jakoby* prezes gab i­
netu  przedlitaw sklego nie został bez w pływ u 
na bieg po lityk i zagranicznej Zam iarem  k an ­
clerza hr. B eusta stało się ni a zw iązanie soju­
szu, lecz poddanie A u stry i pod zw ierzchnictw o 
nowego cesarza niem ieckiego, a byTły  m in ister 
saski, zapom niaw szy osob istjch  uraz, s ta ł Się 
w W iednui poplecznikiem  po lityk i B ism arka, 
co w B erlin ie zw iązać usiłow ała w szystkie n i­
ci •uiropejskieh spraw . Zw olennikiem  tego k ie­
runku  był hr. Andrassy7, k tó ry  niebaw em  z p re­
zesa g ab in e tu  w ęgierskiego m iał się przesiąść 
na krzesło, zajm ow ane .przez Beusta. Alfred 
P otocki p rag n ą ł zrów now ażenia tej przew agi 
niem ieckiej przez równoczesne porozum ienie z 
Petersburgiem . Mówiono, jakoby  jego pośre- 
dni.em dziełem by ła  okupacya B ośrfl i Herco- 
gow iny dla zabezpieczenia stanow iska A ustry i 
na półwyspie} B ałkańskim , zam iast pchr tęcia 
jej w niebezpieczne zaw ikłan ia u ujść D unaju. 
Jeśli w ty ch  kon iuk tu rach  i pogłoskach była 
przesada, fak tem  je s t ińńw ątpliw yin, źe hr. P o ­

tocki jaw nie  okazyw ał się zw olennikiem  zbii 
żenią do Rosyi. Czy w tein szedł ty lko  za dyna- 
stycznem  usposobieniu najw yższych sfer, k tóre 
nie mogły7 zapom nieć klęsŁi Sedanu i upoko­
rzeń pragskiego tra k ta tu  ? J a k  mógł Polak, w 
czasach nej większych krzyw d i pi z ślaclow ań 
Dopierać zbliżenie A ustry i do R osyi? „Z p ry ­
w atnych rozmów — mówi p .  D ębick i—stw ier­
dzić możemy, źe czynił to n iety lko  w interesie 
większej samodzielności m onarchii austryack iej 
wobec t jr lin a , lecz z przekonania, że A ustrya  
poddana d y k ta tu rze  B ism arka, stan ie  się bier- 
nem  narzędziem  najzgubniejszyeh dla narodu 
polskiego planów  niem ieckiego kanclerza. W a r­
szawa wraz z częścią L itw y  przyłączona do 
P rus, a wschodnie dzielnice porzucone na  osta­
teczną zagładę polskości. Porozum ienie z dworem 
petersburskim  n iety iko  oddalało tę  kon junk tu- 
rę, ale nasuwało nadzieję złagodzenia system u 
wobec Polaków pod rządem  rosyjskim ".

Zaznaczyć też należy, że ta  sam a m yśl po­
rozum ienia z Iiosyą dla rów now egi europej­
skiej wobec przew agi P rus, wznowioną zostaia 
w la t  k ilkanaście przez drugiego Polaka, hr. 
Gołuchowskiego, co objął tekę spraw  zagran i­
cznych, a m iał w B urgu  utorow ane szlaki za­
sługam i ojca. W  obrachunku h istorycznym  
m iędzy Polską a Rosy ą nie pow inno być za- 
pom nianrm , że polscy mężowie s tan u  w W ie­
dniu  w czasach najw iększych krzy7wd rządów7 
rosyjskich na  ziem iach polskich, tłum ili uczu­
cie odwetu, nie pogłębiali przepaści, przewidy7- 
wrali w przyszłości avalkę dw óch szczepów g e r­
m ańskiego i słowiańskiego, w granicach  swego 
działan ia  dążyli do zbliżenia dwóch m ocarstw , 
przeciw przew adze germ ańskiej na tory* ró­
w nych p raw  dla ludó w wschodniej i zacho­
dniej Słowiańszczyzny7.

B yły p rezydent m inistrów  pow raca później 
na  prezesa Rady7 powiatowej łańcuckiej i p rzy j­
m uje po zgonie A dam a Potockiego obowiązki 
prezesa R ad y  nadzorczej T ow arzystw a w zaje­
m nych ubezpieczeń.

B yłby  chętnie na  ty ch  zadaniach poprze­
stał, gdy  po złożeniu lask i prze;

SapieLę, Cesarz powołuje Potockiego w r. 1874 
na stanow isko m arszałka krajowego. P rzew o­
dniczy on pracom  W ydziału i obradom Sejmu 
prz-z jeden rok tylko.

W  tych  latach  kraj straci! k ilku  mężów, 
co naznaczyli się w j f'go historyi. Po Jerzym  
Lubom irskim  i A dam ie Potockim  parę  la t pó­
źniej roku 1875 um iera A genor Gołuchowrski. 
W ybór następcy  na urząd nam iestn ika rów nie 
w ażny, jak  spuścizna tru d n a  do podjęcia. Do 
dziś dn ia w gm achu nam iestn ictw a duch Go- 
łuehows-kiego odzywa się wspom nieniem  rygoru  
i sprężystości, s ta rą  ru tyną, a silną kierow idczą 
wolą. Urzędnicy starszej generacyi zdają się 
oglądać za jpgu cieniem. M inisteryum  po u pad­
ku H ohenw arta  znów było centralistyczne — 
w rócił książę A uersperg  w otoczeń.u Lassera, 
B anbausa, S trem ayera, Glasera, G hlum ecky’ego 
i Ziemiałkowskiego. Mimo, że szala p rzychy liła  
jię  na stronę niem ieckiej lewicy, nie zmieniło 
się usposobienie Cesarza wobec G alicyi. Cesarz 
powołuje A lfreda Potoekh go, a znów z wolą 
M onarchy idzie zgodnie żymzenie kra ju.

N a nowy, pełen odpowiedzialności naczel­
ny  posterunek, Potockiem u brakło ru ty n y , fa ­
chowości, techniki. S tudya praw ne niegdyś 
przeszedł, posiadł znajom ość k ra ju , ale nigdy 
nie urzędował. Obejmował rządy po mężu silnej 
ręki i bystrego  oka, który7 przeszedł w szystkie 
szczeble służby rządowej, po trzyk roć rządził 
naczehue krajem  i tę  m aszynę adinin istraoyi 
sam k ilkak ro tn ie  organizow ał, ulepszał, ludzi 
dobierał w yrabiał. Nie było urzędnika w ca­
łym  kraju , kcóry7by nie by 1 w yszedł z pod je- 
ge ręki. Obok te j długoletniej p ra k ty k i były  
także kw estye tem peram entu . Gołuchow ski nie 
by ł dyplom atą, an i parlam entarzystą , by ł m ę­
żem, stw orzonym  do władzy, z darem  rozkazu, 
z szybką decyzyą, stanow czą wolą. D la obja­
śnienia różnicy tak ą  robi au to r u w a g ę :

„Są dw a sposoby rządzenia * bezw zględny 
ry7gor i ujęcie w szystkich lejc w jedną rękę, 
lub_ rozdział odpowiedzialności. A lfred P otocki

sposobu4.

BRZYTWY
własnego w yrobu : s z ^ f a j  r a p s k l e ,  a n g i e l s k i e  i s o l i n g e ń s k i e .  — W ian

stołowe, deserowe i do kuchni. — O strzenie brzytew , noźyeze

Jeśli zdolnością adm in istracy jną następca 
Gołuchowskiego nie mógł m u dorównać, ten  
w ielki pan, o zdolnościach dyplom aty, a  posta­
ci męża stanu, daw ał piękną firmę swem m ie­
niem, stanow iskiem  i w pływ am i, a baczną i 
gorliw ą rozw inął straż, aby  urząd, k tó ry  dzier­
żył, i k ra j, k tó rym  rządzii, zachował swoją sa­
modzielność wobec zm ieniających się systemów.

Po ośmiu latach, gdy znów ste r rządów 
w W iedniu  objął daw ny kolega hr, Taafłe, i 
s taną ł obok niego Ju lian  D unajew ski, A lfred 
Potocki sądził, że zadanie obronne skończone. 
P rag u ą ł w ypoczynku, i złożył rządy  kraju . 
W  zimie 1889 roku dla poratow ania zdro\ ia 
w yjechał n a  południe, a w parę  m iesięcy pó­
źniej cały kraj przez swy7ch przedstaw icieli 
sklad&ł nad grobem  w Łańcucie hołd pam ięci 
męża, który  przez całe życie nie miał n iep rzy ­
jaciela.

Podaliśm y treść książki p. Dębickiego nie­
co obszerniej, aniżeli to jes t zw yczajem  w co­
dziennej k ry tyce, a to z powodu, że są to ży­
ciorysy mężów wy7bitnych, którzy7 dopiero co 
zeszli z areny  życia społecznego, a k tó rych  
w pływ  poniekąd dotychczas daje się w życiu 
publicznem  jeszcze odczuw ać; a zatem  zaw iera 
książka p. Dębickiego więcej aktualności. Kogo 
jed n ak  stać na nabycie ty ch  „P o rtre tó w 4 w o- 
ry7ginale, tem u radzim y szczerze nabyć dzieło 
p. Dębickiego i przeczytać całą książkę. Nie 
pożałuje tego zwłaszcza ten, co się sposobi do 
jak iejko lw iek  działalności publicznej. Oi zaś, co 
w osądzaniu spraw bieżący7ch zabierają glos 
lub pióro, a nie znają dokładnie naszej najb liż­
szej przeszłości, pow ’nni z obowiązku m oralne­
go przrsT.udyować dzieło p. Dębickiego, aby 
wiedzieli, jak iem i drogam i rozw ijały się dzieje 
ostatn ich  la t  czterdziestu i aby  w swych są­
dach i poglądach na czyny w ybitnych  osobisto­
ści, nie popełniali ta k  rażącej niespraw iedliw o­
ści, ja k ą  się n ies te ty  aż nadto  często w mo­
wach i pijm ach napotyka.

c y a l n e  n o ż e  d o  s z y n e k ,
i t. p. poleca

alicka 6.
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Konkurs na posadę sekundaryusza w szpita­

lu powszechnym w Tarnowie, z roczną płacą »v 
kwocie 1.200 koron, rozpisuje W ydział krajowy 
We Lwowie. Podania do 12 października.

Nowe sztuki. P. Ignac.y Nikorowicz napisał 
dwie sztuki, mianowicie trzyaktową komedyę „Cen­
zor moralności11, i dramat „Ju lia11. Obie wystawio­
ne będą wkrótce na scenie poznańskiej.

Bjornson przeciwko Węgrom. Bjornson 
wystosował do międzynarodowego kongresu poko­
jowego w Monachium pismo, w którem dziękuje 
wprawdzie za zaszczytne dla niego zaproszenie na 
kongres, lecz równocześnie oświadcza, że nie może 
w nim wziąć udziału, dopóki nie zostaną z niego 
usunięci ci, którzy tam przemawiają za powsze­
chnym pokojem, a u siebie w domu gnębią inne 
narodowości. Bjornson podnosi zarzut ten przede- 
wszystkiem przeciwko hr. Apponyi emu, jako człon­
kowi rządu, gnębiącego niewęgierskie narody. Ilzecz 
znamienna, że przeciwko Prusom Bjornson zarzutu 
takiego nie podnosi.

Śmierć w płomieniach. W  Zielonej koło 
Gródka spłonęła przed paru dniami w nocy, stojąca 
w polu szopa z sianem, a wraz z nią spalił się 
także jakiś nieznany mężczyzna, którego może noc 
zaskoczyła w drodze i chciał w tej szopie przeno­
cować. Prawdopodobnie zasnął on z palącym się 
papierosem, od którego zajęło się siano, a nastę­
pnie cała szopa.

Memoryał lekarzy szczawnickich. Z powo­
du ciągle powtarzających się pogłosek, jakoby A- 
kademia Umiejętności nosiła się z zamiarem sprze­
dania zakładu szczawnickiego, zebrali się ordynu­
jący w Szczawnicy7 lekarze na naradę w sprawie 
losów tego znakomitego uzdrowiska, i po wyczer­
pujących rozprawach uchwalili wnieść do Akade­
mii Umiejętności memoryał z prośbą, aby ze wzglę­
du na dalszy rozwój zakładu odstąpiła od myśli 
sprzedania go.

Jesteśmy przekonani — piszą owi lekarze 
— że”każdy nowonabywca bez różnicy, czy by to 
być miało jakiejś towarzystwo akcyjne, czy też ja ­
kaś, choćby najlepsze rękojmie dająca jednostka 
musi dążyć do zapewnienia sobie zysków na pokry­
cie odsetek od włożonego kapitału, jakoteż choc- 
by najwolniejszego, na jak najdłuższy okres czasu 
rozłożonego, przecież jednak nieodzownego umorze­
nia — wobec czego naturalnie wykluczonemby by­
ło poprawienie się stosunków w zdrojowisku, prze­
ciwnie, nastąpiłby stały i nieunikniony upadek za­
kładu, jako stacyi zdrojowo-klimatycznej, służącej 
przyjezdnym chorym do odzyskania zdrowia. Nie- 
tylko spodziewać się, lecz nawet na pewno przyjąć 
można, że nowonabywca zaniedbywałby coraz bar­
dziej zakład zdrojowy, gdyż ten wymaga wielkich 
wkładów — całąby zaś uwagę i pieczołowitość 
poświęcił wywozowi wód mineralnych, dającemu 
wielkie, żadnymi prawie cie.żarami nie utrudnione 
zyski. W  ten sposób przedsiębiorca wprawdzie by 
się bogacił i cieszył wielkimi dochodami, ogół je­
dnak, a przedewszystkiem tysiące chorych, rok 
rocznie odzyskujących tu zdrowie i siły pozba- 
wioneby zostały zakładu i możności korzystania z 
dobroczynnych jego skutków11.

W dalszym ciągu swego memoryału wypo­
wiadają lekarze owi‘nadzieję, że gdyby Akademia 
Umiejętności odstąpiła od myśli sprzedania zakła­
du szczawnickiego, to następnie, jako jego bezin­
teresowna właścicielka postara się o wprowadze­
nie koniecznych zmian w stosunkach tamtejszych. 
Przedewszystkiem chodzi o zapewnienie przybywa­
jącym tam gościom łatwego i szybkiego dostania 
się od kolei, wygodnego i obecnym wymaganiom 
czasu odpowiadającego pomieszczenia i należytego 
zabezpieczenia stosunków zdrowia. Celem przopro 
wadzenia tych zmian i urządzeń, należy bez wzglę­
du na nieskończone jeszcze umowy dzierżawne 
wziąć się już teraz do czynu i wszcząć odpowie­
dnie wkłady7, gdyż każdy7 rok trwania dotychcza­
sowego sposobu prowadzenia podkopuje dobrą sła­
wę i by*- zakładu.

Memoryał podpisali lekarze: Barzycki, Gór­
ski, Hammerschlag, Korczyński, K retz , Molir, 
Schmidt i Żuliński.

Sprawa adjutum. Praktykant rachunkowy 
Józef Mayer z Wiednia wytoczył przed Trybuna­
łem Państwa skargę przeciw Skarbowi państwowe­
mu o niezaliczenie mu czasu służby wojskowej, odby­
tej podczas służby rządowej, do czasu (3-letniogo 
wzgl. 5-letniego), potrzebnego do uzyskania wyższe­
go adjutum w myśl ustawy z 25 czewca lOOb Dz. 
u. p. Nr. 122.

Jak  wiadomo, należy się praktykantom w 
służbie państwowej w myśl powyższej ustawy po
3-letniej praktyce w tej samej gałęzi r.dministra 
cyi państwowej adjutum wyższe w kwocie 1600 
K., (dla niekonceptowych praktykantów 1200 K.) 
W7’ praktycznem zastosowaniu tej ustawy wyrobiła 
się zasada, że czasu służby wojskowej, przypadają­
cej na czas praktyki rządowej, nie wliczano do o- 
wego trzechlecia potrzebnego do uzyskania wspom­
nianego podwyższenia.

Trybunał Państwa jednak orzekł w procesie 
Józefa Mayera — a orzeczenie to ma znaczenie 
zasadnicze, — że służba wojskowa podczas prakty­
ki rządowej nie przerywa biegu owego trzechlecia, 
wymaganego do uzyskania wyższego adjutum, czy­
li, że czas służby wojskowej ma być wliczany do 
trzechlecia.

Samorząd w Królestwie Polskiem- K u r y c r  
warszawski donosi: Po świeżym powrocie przed­
stawicieli zarządu miejskiego z Petersburga stało 
się wiadome, iż w tej chwili sprawa zaprowadze­
nia samorządu miejskiego i wiejskiego w Króle­
stwie Polskiem jest już zasadniczo rozstrzygnięta 
przez komitet ministrów, ma przejść jeszcze przez 
jedną instancyę wyższą i w końcu będzie^ przeka­
zana trzeciej Dumie, jako jedna z najpilniejszych.

Projekt obu samorządów, zmieniony przez 
różne instancyę biurokratyczne, w wielu punktach 
różni się od projektu, opracowanego i zapropono­
wanego przez komisyę obywatelską. W tym osta­
tnim obcięto tyle dezyderatów zasadniczych, że 
pozostał podobno zaledwie „samorząd ograniczony11 
i taki będzie przedstawiony Dumie.

Między innemi rp . zastrzeżono, iz etaty poli- 
cyjne przez 5 łat nie podlegną zmianom i wogóle 
decyzyom samorządu; że prezydenci i burmistrzo­
wie miast mają być mianowani, -a nie wybie­
ralni i t. d.

Nowy rozdział okręgów szkolnych w Ga:
licyi. W skutek obsadzenia nowo utworzonej szóstej 
posady krajowego inspektora szkół ludowych dla 
Galieyi, zarządził minister oświaty nowy rozdział 
okręgów szkolnych i seminaryów nauczycielskich 
pod względem inspekcji, a mianowicie :

Okręg inspekcyjny pierwszy inspektora szkol­
nego krajowego, Mieczysława Zaleskiego, obejmo­
wać ma okręgi szkolne: Biała, Chrzanów, Kraków 
miejski i zamiejski, Podgórze, Bochnia, Brzesko, 
Wadowice, Wieliczka, Myślenice, Limanowa, Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Żywiec, seminarya nauczyciel­
ski© męskie w Krakowie i Starym Sączu i żeńskie 
w Krakowie, tudzież prywatne seminarya nauczy­
cielskie żeńskie w Krakowie, Nowym Sączu, Sta­
rym Sączu i Białej.

Okręg inspekcyjny drugi inspektora szkolne­

go krajowego, Tomasza Tokarskiego obejmować 
ma okręgi^ szkolne : Grybów, Gorlice, Jasło, Kro­
sno Strzyżów, Rzeszów, Pilzno, Tarnów, Dąbrową 
Mielec, Tarnobrzeg, Nisko, Kolbuszowa, Ropczyce 
seminarya nauczycielskie męskie w Tarnowie, Rze­
szowie, Krośnie, tudzież prywatne sominaryum na- 
uczycieLskie zeriskie w ^Rzeszowie.

Okręg inspekcyjny trzeci inspektora szkolne- 
go krajowego, Bolesława Baranowskiego obejmować 
ma okręgi szkolne; Brzozów, Łańcut. Przeworsk 
Jarosław, Przemyśl Dobromil, Linko, Sanok Cie­
szanów, Jaworów, Mościska, Gródek, Rudki, semi­
narya nauczycielskie męskie we Lwowie i żeńskie 
w izeni} śln7 tudzież prywatne seminaryum nau- 
czycielskie żeńskie w J&worowie.

Okręg inspekcyjny czwarty inspektora szkol­
nego krajowego, Jana Matijowa, obejmować ma 
okręgi szkolne: Sambor, Stary Sambor, Turka,
Drohobycz, Stryj, Zydaczów, Dolina, Kałusz, Sta­
nisławów, Bohorodczany, Nadworna, Kołomyja, Pe- 
czeniżyn, Kossów, seminarya nauczycielskie męskie 
w. Samborze i Stanisławowie, tudzież prywatne se- 
rninarya nauczycielskie żeńskie we Lwowie Zofii 
Strzałkowskiej, Olgi Pilippi i Anny Ryehnowskiej.

Okręg inspekcyjny piąty, inspektora szkolne­
go ̂ krajowego, Antoniego Medarda Kaweckiego, o- 
bejmować ma okręgi szkolne: Rawa, Sokal, K a­
mionka, Brody, Zborów, Złoczów, Żółkiew, Lwów 
miejski i zamiejski, Bobrka, Przemyślany, Rohatyn, 
Brzeżany,^ seminaryum nauczycielskie męskie w So­
kalu i żeńskie we Lwowie, tudzież prywatne se­
minarya nauczycielskie żeńskie w Sokalu Brodach 
i Brzeżanaeh.

Okręg inspekcyjny szósty, inspektora szkolne­
go krajowego, dra Alfreda Jabnera, obejmować ma 
okręg, szkolne: Tarnopol, Zbaraż, Skałat, Husiatyn, 
Trembowla, Podhajce, Buczacz _ Czortków, Borsz- 
czów, Zaleszczyki Horodenka, Śniatyn, Tłumacz 
seminarya nauczycielskie męskie w Tarnopolu i’ 
Zaleszczykach, tudzież prywatne seminaryum nau­
czycielskie żeńskie w; Tarnopolu i prywatne semi­
naryum nauczycielskie żeńskie ruskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego we Lwowie.

Nowi docenci. Minister oświaty zatwierdził 
uchwały kolegiów profesorskich o rozszerzeniu 
teniam  legendi prywatnego docenta dla ogólnej 
i eksperymentalnej patologii dra Adama Wrzoska 
na dziedzinę hodegetyfei na wydziale medycznym 
Uniwersytetu w Krakowie i o rozszerzeniu rcniam  
docendi prywatnego docenta dla polskiego prawa 
sekretarza Uniwersytetu dra Alojzego Winiarza, 
na dziedzinę prawa prywatnego na wydziale pra­
wniczym Uniwersytetu we Lwowie.

Ofiary katastrofy kolejowej. W pociągu,
któiy się wykoleił pod Bukaczoweami jechał tak­
że, jak już pisaliśmy, znany publicysta warszaw­
ski i powieściopisarz, p . Teodor Jeske-Choiński, 
wraz ze swoją małżonką. Ponieważ oni nie byli pora­
nioną więc w pierwszej chwili policzono ich do 
tej niewielkiej iiczby osób, które z katastrofy wy­
szły zupełnie szczęśliwie. Tymczasem tak nie jest. 
Jak  się dowiadujemy, państwo Choińsey Są oboje 
chorzy z powodu silnego wstrząśnienia nerwowego' i 
bawią jeszcze oboje we Lwowie, gdyż lekarze na­
kazali im przerwać podróż.

Kultywowanie rodzimego, tradycyjnego 
budownictwa. Doświadczenia kilku ostatnich, dzie­
siątków lat pouczają, że przez wprowadzanie nie­
właściwie pojętych lub niewłaściwie użytych form 
architektonicznych, przez przenoszenie architektury 
miejskiej na wieś, na domy wieśniacze, coraz zu­
pełniej zaciera się piękno, malowniczość i harmo­
nijność w architekturze w wielu miejscowościach, 
zanika w wielu okolicach charakterystyczno, a przy- 
tem nawet ze stanowiska technicznego niedające 
pola do zarzutów rodzime budownictwo, a wraz 
z mem zanika też i zmysł szerokich kół ludności 
do niezaprzeczonego piękna, tkwiącego w dawniej­
szych budowlach, pełnych prostoty. Ażeby o ile 
możności zapobiedz t-mu szkodliwemu niszczeniu 
rodzimego budownictwa, wydało ministeryum oświa­
ty  rozporządzenie, wystosowane do wszystkich szkół 
przemysłowych, a nakazujące, ażeby pielęgnowano 
rodzime budownictwo i tradycyjną estetyczna pro­
stotę budowli. Rozporządzenie ministeryalne zarzą­
dza, ażeby do tego celu dążyły szkoły przemysło­
we przez odpowiednie reformy7 w nauce rysunków 
odręcznych i modelowania, a także w nauce o for- 
mach architektonicznych i stylach (w historyi ar­
chitektury), następnie przez budzenie zamiłowania 
do rodzimego budownictwa wogóle i pomoc w kon­
serwowaniu istniejących objektów, przedstawiają­
cych typy tego budownictwa, przez wycieczki u- 
czmów dla obejrzenia budowli, wykonanych w sty­
lu rodzimym, przez wydawanie stosownych publi- 
kacyj, podręczników itd. Przytem ministeryum o- 
Swiaty kładzie w rozporządzeniu swojem nacisk na 
to ażeby uczniów nie nakłaniano do prostego na­
śladownictwa przez tradycyę przechowanych typów 
budowli, lecz pouczano ich, że jest ich zadaniem 
dalej rozwijać to budownictwo z zastosowauiem no­
wych konstrukcyj, materyałów i z uwzględnieniem 
nowoczesnych wymagań hygieny, oraz nowocze­
snych wymagań życia. Także powinny szkoły prze­
mysłowe wpajać w uczniów swoich to poczucie że 
przy każdym projekcie jakiejś budowli baczyć na­
leży- na jej otoczenie, bo ogromnie ważną jest rzeczą, 
ażeby każdy budynek pozostawał w zupełnej har­
monii ze swojem otoczeniem.

Prawo a rzeczywistość. Z Warszawy do­
noszą. Chociaż zatwierdzone przez cara postano­
wienie komitetu ministrów z dniem 24 sierpnia 
1906 roku znosi kary za tajne nauczanie w Kró­
lestwie Polskiem, straż ziemska powiatu krasno 
Stawskiego (gub Lubelska) wszczęła sprawę prze­
ciwko dwom osobom o tajne nauczanie.1 Sąd gmin­
ny skazał każdego z podsądnyeh na 5 rb. grzywny.

wei k n /0,RęCi<l  d ^ ° i9 a dziewcząt. W  Szczuro-
°ł Blzeska kąpały się w dole napełnionym 

wodą deszczową, a znajdującym sie koło tamtejsze 
cegielni dwie małe dziewczynki 8-ietnia i 10-letnia

i obie u S r a ?  Juszczyka
Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 

w jednym z szybów naftowych w Borysławiu, przy 
wyciąganiu rur. Mianowicie robotnik stojący na 
górnym pomoście upuścił dziesięciometrową rurę, 
która spadła na robotnika Jana Soohejkę i ta k ‘co 
uderzyła w głowę, ze az czaszka pękła. Nieszcze 
śliwy żyje jeszcze, ale uratować go nie bedzi© 
można. * J °

Schwytanie uciekiniera. W  Krakowie przy
trzymała tamtejsza policya Szypturn, który przed 
kilkoma tygodniami uciekł wraz ze Schwarcerem 
i Wasińskin: z lwowskiego więzienia przy ulicy 
Batorego. Szyptur grasował po Krakowie pod przy- 
branem nazwiskiem Matuszewskiego.

Temperatura dnia 12 września o godz. 7-raej 
rano wynosiła: w Galieyi zachodniej - f i l ,  Wq
Lwowie -f lO , w Tarnopolu 4  10, w Czerniowcach 
+ 1 0 , w W iedniu+ 1 0 , w Salcburgu -f 11, wGracu 
+  11, w Pradze -1 9, w Tryeśeie 19, w Abbazyi
4-17, w Ragnzie 4  18, w Budapeszcie f  11 w 
Berlinie 4  U w Hamburgu 4 1 3 , w Monachium 
+ 1 0 , w Zurychu -  13, w Genewie 4  15, w Lugano 
+  9, w Anglii 4  13, w Paryżu 4 1 2 ,  w Biarritz 
-f -U, w Nizzy 4  22, w północnych Włoszech -j 17

we Florencji 4  1+ w Rzymie +  18, w Neapolu 
4  21, w Palermo 4  22, w Madrycie +  18, w Sztok­
holmie +  16, w Petersburgu +  7, w Wilnie f  8. 
w Warszawie 4  +  w Moskwie 4  6, w Kijowie 
4 1 1 , w Odessie 4-13, w Serajew’6 +  11, w Bel 
gradzie -} 12, w Bukareszcie 4  10, w Sofii ’ 10, 
w Konstantynopolu +  19, w Atenach 4  21 (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T, o godz. 7 rano 1 10 E  
w poł. 17 R. Bar. 774. Spada. Piękna pogoda. 

Na lekcyi tańców.
M istrz tańca : Panie inżynierze... nie taki

głęboki ukłon ! któż tak prosi damę, jakby się pan 
zginał przed cesarzem ?!

— Pssst.. duj pan pokój ! dowiedziałem się od 
tej panienki, że jest jedynaczką, a tatko ma trzy 
kamienice!..

Obecnie jest pora do uzupełnienia kuracyjj 
odbytych w zakładach kąpielowych. Dla otyłych 
i skłonnych do otyłości i korpulenoyi poleca się 
do domowej kuracyi znaną od wielu lat, przyjemną 
w użyciu i nadzwyczaj skutecznie'-* działającą her­
batę Fast Tea, polecaną przez powagi lekarskie, 
setki podziękowań napływa co miesiąca. Prawdziwa 
tylko w opakowaniu ohwiązanem łyczkiem 1 zaopa- 
trzonem plombą. Główny i wyłączny skład w Ein- 
hornapotheke w Weis, niższa Austrya.

m  idowiuka i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: popołudniu „W esele11, dramat St. WTyspiań 
skiego; wieczorem „Wesoła wdówka11. — W nie­
dzielę popołudniu „Wicek i W acek,“ komedya Z. 
Przybylskiego; wieczorem „Baron cygański." — 
W poniedziałek „Odrodzenie,11 komedya Fr. Schbu- 
tliana i Fr. Koppel - EUfelda.—We wtorek „W e­
soła wdówka".—We środę po raz pierwszy „Lilia 
Weneda," tragedya w 5 aktach J. Słowackiego.— 
We czwartek „Wesoła wdówka'1.—W piątek „Lilia 
Weneda". — W  sobotę popołudniu (dla młodzieży 
szkolnej) „W arszawianka11 Wyspiańskiego i „Zło­
cista góra11 A. Stodora; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. -— 
W niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieczorem „Cygsnerya,11 opera Pucciniego. W7ystęp 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. —- W poniedziałek 
„Lilia Weneda". — We wtorek „Aida,11 opera J 
Verdiego. Il-gi występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting.

Colosseum Hermanów od 16—30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The yreat 
Geerts Family, potpourri akrobatyczne. — llera, 
król żonglerów. — Fred Ward, gwiazda Paryża. — 
„Ona nie ma kochanka,u farsa w l akcie z teatru 
„Parisiana". — 10 nowości. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godzinie 4-tej i 8-moj.

w Tow arzystw ie ubezpieczeń itd. Policya are­
sztow ała bardzo wiele osób. przew ażnie niedo­
rostków, naw et poniżej 14 l a t ; znaleziono u 
nich w kieszeniach kam ienie.

Bukareszt. M iędzynarodow y kongres n a­
ftow y wczoraj zam knięto. Znaczną większością 
uchw alono następny  IV  kongres m iędzynaro­
dowy odbyć we Lwowie w r. 1910.

Sofia. W czoraj odbyło się odsłonięcie po­
m nika „cara oswobodziciela11 w obecności w. 
ks. W łodzim ierza, jego m ałżcrtki i syna. Obe- 
cnem było ciało dyplom atyczne, z w yjątk iem  
rep rezen tan ta  tureckiego. W ieczorem  odbył się 
pochód. W . ks. W łodzim ierz dziękował za owa­
c ję  i odpowiedział na przem ówienie o kw estyi 
m acedońskiej : „W szystko doprowadzi do do­
brego zakończenia, m iejcie ty lko  cierpliw ość11.

Konstantynopol. P o rta  dowiedziawszy się 
o szczegółach program u reform y sądownictw a 
macedońskiego, k tó ry  ambasadorowie m ocarstw , 
będących w porozum ieniu co do tej spraw y, w 
zeszłym m iesiącu doręczyli poselstwom innych 
państw , zam ierza sam a całą tę  reform ę prze­
prowadzić, ażeby w ten  sposób zapobiedz prze­
prow adzeniu reform  przez obce państw a. Je s t 
to ta  sam a tak ty k a , której P o rta  trzym ała  się 
p rzy  daw niejszych reform ach m acedońskich, a 
k tó ra  — ja k  wiadomo —- okazała się do n i­
czego.

Rzym. Do Trybuny  donoszą z Sorrento: Do- 
wódzca angielskiego okrętu wojennego „Minerwa", 
Ciarkę, złożył w. ks. Michałowi Aleksandrowiczowi 
odwiedziny, celem zakomunikowania mu pozdrowie­
nia od króla Edwarda. W. książę polecił przesłać 
królowi podziękowanie i złożył oficjalnie odwie­
dziny na pokładzie „Minerwy".

Monachium. Na wczorajszem posiedzeniu 
międzynarodowego kongresu pokojowego odczytano 
telegram papieskiego sekretai-za stanu z życzenia- 
mi powodzenia dla obrad kongresu.

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych ba­
ron Aehrenthal wyjechał na dni kilka na Sem- 
mering.

Trontjem. Jak  dzienniki donoszą, Wettman 
przybył tu ze Szpicbergu na okręcie „FritgofA 
Dnia 2 b. m. wzniósł się balonem. Silny wiatr po­
łudniowo-zachodni pędził balon w kierunku połu­
dniowym. Balon został w końcu odcięty.

Wiedeń- Wczoraj doniesiono o trzech no- 
wj7eh wypadkach ospy w dzielnicach II I , X i Y.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Połączone sekcye i komisje Rady7 

miejskiej ukończyły wczoraj dyskusję szczegółową 
nad utworzeniem wielkiego Krakowa i przyjęły 
wnioski o rozszerzeniu granic miasta. Przystąpiono 
do obrad nad projektem ustawy o rozszeniu miasta.

Warszawa. Odbyło się tu  zebranie przed­
wyborcze urządzone przez zw iązek praw dziw ych 
Rosyan, celem obioru kandydata . Ma być nim  
inżyn ier politechnik i K aśm in. Przew odniczący 
Aleksiejew wygłosił długą mowę, w k tórej s ta ­
ra ł się dowieść, że ludność polska tjdko  pod 
opieką tego stronn ictw a może otrzym ać „do­
brodziejstw a11. Zaznaczył, że -wprawdzie w pro­
gram ie praw dziw ych Rosyan niem a mowy o 
p ryw atnych  szkołach polskich, ale stronnictw o 
to będzie tak ie  szkoły tolerowało.

N astępny  mówca prof. Pogodin ośw iad­
czył, ze jeśli naród rosyjski chce nadal zajm o­
wać stanowisko przodujące w państw ie, pow i­
nien uszanować praw a narodowości w skład 
jego wchodzących. Polacy7 pow inni otrzym ać 
tak ie  praw a, aby  ich narodow a k u ltu ra  mogła 
się rozwijać. Mowę Pogodina oklaskiw ano. Inni 
mówcy w ystępow ali przeciw  Polakom , zaleca­
jąc  naw et zastosow anie pruskiego systemu.

Warszawa. Sąd w ojenny skazał na 2 la ta  
w ięzienia 18-letniego Chaim a M ydlera, ucznia 
gim nazyum  bialskiego za to, że 14 sierpnia rz. 
w B ielsku w koszarach pułku piechoty  rozda­
wał żołnierzom proklam acye litew skiego kom i­
te tu  wojennej organizacyi rewolucyjnej, naw o­
łu jącą wojska do wypow iedzenia posłuszeństwa 
zwierzchnikom .

Ciechanów. W czoraj o tw arto  tu  w ystaw ę 
rolniczą. Mowę w ygłosił prezes kom itetu  ordy- 
n a t A d a m  hr. K rasiński.

Łódź. Jakiś robotnik zamordował fabrykanta 
tutejszego Silbersteina.

Helsingfors. Za zezwoleniem cara prace 
około oswobodzenia „Sztandara" powierzono towa­
rzystwu ratunkowemu w Rewlu. Dotychczas 
zmniejszono nachylenie się jachtu na prawą stronę. 
W obydwu komorach, w których są paleniska, 
stoi woda, którą ciągle wypompowują. Niema nie­
bezpieczeństwa, aby v.oda dostała się do pokoi 
carskich. Pogoda sprzyja.

Bukareszt W czoraj popołudniu odbyło się 
końcowe posiedzenie I I I  kongresu naftowego. 
P rzyby ł na nie także p rezyden t m inistrów  S tur- 
dza. P rzew odniczący kongresu dał pogląd na 
wykonane w nim  prace. A więc w sekcyi I-ej 
omówiono 39 rozpraw  o geologii i nafcie, w 
II-ej rozpatrzono 27 kw estyj chem icznych, 
w III-e j 10 kw estyj praw niczych i handlow ych.

P rezyden t m inistrów  bra ł w dyskusyi ży ­
wy udział. N a jego propozycyę uchw alono ży­
czenie, aby towrarzystw a i państw a w7 swych 
wykaza.ch statystycznych  i innych tego rodza­
ju  publikacyach obok używ anych w każdem 
państ-wie m iar i wag podaw ały także m iary  i 
wagi w edług system u m etrycznego, tudzież, 
aby podniesione na kongresie żj7czenia przed­
staw iono w jasnem  i umotywo-wanem espose, 
ażeby u łatw ić rządom  spełnienie najw ażn iej­
szych żądań.

Postanowiono następnie, aby kom itet kon­
gresu był czynny w B ukareszcie aż do p rzy ­
szłego kongresu. Jak o  miejsce następnego kon-

U chw alono zalecić posłom, aby, o ile możno”: j gresu zaproponow ano A m erykę i Lwów. Po 0-
, . . ,. . j  ^ i ■ i„ c tn t tn  nn- żywionej dyskusyi, oświadczył się kongres za
SC I, stara li się o _ doprow adzenie do J u t k u  po , ^  ^  + db Jjzie £  w r .
wszechnego 1 rownego praw a d°  ; 1910. N astępnie najstarszy  wiekiem  z delega-
fesjmu, ja  o ez, a iy w n i s i  m  ■ p _ j  nolitw ' tów  podziękow ał imieniem uczestników  za go- 
wodu stronniczego postępow ania w ładz p o iitj , - rum uńska Wieczorem odhvł sie han-cznych w spraw ach n a r o d o w y c h ,  oraz_z p o w o -! scm nosc rum uńską. V\ leczorem odbył się ban

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 12 września.

(Z.) Zw yżka kursów robiła dziś dalsze po- 
stępy, bo zarówno tu ta j ja k  i w Budapeszcie 
oceniano korzystnie szanse rokow ań ugodo­
wych. N adto silna ten d en c ja  g iełdy  berliń ­
skiej. tudziez lepsze doniesienia o konjunktu- 
raeh przem ysłu żelaznego w A m eryce przyczy­
n ia ły  się również niem ało do wzmocnienia po- 
zycyi tutejszego targu.

Na ta rg u  walorów przem ysłow ych wciąż 
dzierżą prym  akeye żelazne. Obecnie, w pływ a 
dodatnio na kurs ich pogłoska, że stopniowo 
wym ienione zostaną sz_ynv na w szystkich kole­
jach  anstryackich na silniejsze. P rzy  dotychcza­
sowych szynach bowiem mogą kursow ać na ko­
lejach w A ustry i pociągi z m aksym alną chyżo- 
śeią 90 kilom etrów  na godzinę, m inisteryum  ko­
lejowe zaś chce, aby  m ogły kursow ać poc‘ągi 
z chyżośńą 100 kilometrów. N a n iek tó rych  li­
niach, zwłaszcza w tiuiolach alpejskich, J <ż 
ułożono szyny o silniejszym  profilu.

N a giełdzie berlińskiej podniósł się osta­
tnim i czasy kurs konsoli niem ieckich o przeszło 
2°/0. Trzyprocentow e konsole, k tóre spadły już 
by ły  praw ie na 80, podniosły się na 8 2 '+  P rzy ­
pisać to  należy temu, że publiczność niem iecka 
od pewnego czasu znów chętniej lokuje swe 
fundusze w rencie państw ow ej, do czego zre­
sztą zachęca ją  je j niebyw ale niski kurs. N ato ­
m iast obligscyj kom unalnych ja k  przedtem , tak  
i teraz  publiczność niem iecka nie chce kupo- 

cbyba 4-procentowe.wac
Także konsole angielskie podniosły się 

ostatn im i dniam i na 877/ i6> d rięk i zakupnom , 
uskutecznianym  przez rząd. W  ten sposób 
am ortyzuje rząd angielski stopniowo dług pań ­
stw ow y i m a zam iar do końca roku budżeto- 
wego, tj. do 31 m arca zakupić ogółem konsoli 
za 15 milionów funtów  szterlingów.

TELEGRAMY „PMEGLUCF.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Wiener Ztg, ogłasza obwieszcze­
nie prezyden ta m inistrów  z 28-go sierpnia r. b. 
o zaw artym  m iędzy rządam i austryackim  i w ę­
gierskim  dodatkow ym  układzie o w ybijan iu  stu- 
koronów ek 1 pięciokoronówek.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Sej­
m u dolno-austryackiego wniesiono in terpelacyę 
do nam iestn ika o poczynienie zarządzeń celem 
poddania desynfekcyi książek w bibliotekach 
publicznych i pryw atnych.

Praga. K om itet w ykonaw czy p a rty i mło- 
doczeskiej odbył wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem  dr. S kardy  i obradow ał nad spra- 

sejmowemi z okazyi zw ołania Sejmu.wami

du forytow ania przez nie tendencyi k lery  
kalnych.

Praga. U czestnicy m iędzynarodowego kon

k ie t u m in istra  handlu.
Karlsbad. Z m arł tu A rg u s t książę sasko- 

kobursko-gota jski.
g resu  w olnom yślnych urządzili wczoraj w y- £§»**• Do Etho de Par, - donoszą z San
cmczkę do T abor” gdzie u stóp pom nika Żi-  Sebastiano, ze w kw estyi m arokkanskiej H i- 
p r i  złoży' i wieniec z następującym  napisem: i s i a n i a  be z w zględnie popiera po litykę francu-
„M iędzynarodow y kongres wolnom yślny —- bo-
jow nikow i za wolność i sumienie w X \ - t y m  ——--------------------------------®----------- ^  ...
stuleciu". H O T E L  E U R O P E J S K I .

Tryest. Z powodu podw yższenia cen c h ie -J ALBERT SZKOWRON.
ba, urządziło wczoraj w ieczór stronnictw o so- Lwów — Plac M aryacki
cyalno-dem okratyczne publiczne zgrom adzenie i P rzj+chali dnia 14 września. Hr. T Łoś z 
w Dom u robotniczym , na k tórem  protestow ano Kulmatycz. E. Obertyński z Odnowa. Poruez. Ha- 
przeciw  drożyznie chleba. Po zgrom adzeniu u- ( szlakiewicz z Rosyi. Prof. A. Ceiiak ze Stanisła- 
dali się uczestnicy  jego  pochodem  przez głó- wowa. S. Monasterski z Rohatyna. E. Taranowska 
wne ulice m iasta celem urządzenia dem onstra- z Podhajec. L Eangor z Borysławia, M. Duszyń- 
cj7i. N iebawem  odłączyły się od pochodu ro- ska z Poznania. J. Rakowscy z Hermanowie. P. 
zm aite g ru p y  dem onstrantów  i pow ybijały  szy- Botuszan z Łnian. L. Komarowicz z Podola roe. 
b y  w rozm aitych  budynkach  i z a k ła a a c l, tak  B. Osuchowski z 'Wiśniowezyaa. H. Hryncewicz z 
np. w kaw iarn i „Specchi", w A nglobanku, w AVarszawy. P. Udrycka z Mostów wielkich. Dr. K. 
kaw iarn i Uhiozza., w kościele św. A ntoniego, Kornhaber z Drohobycza.

Lwów — P lac  M aryacki. 
Iiestauracya. PoJcój do śniadań. Wszelkie wina < 

delikatesy.
Przyjechali dnia 14 września. J. Kozow7er 

z Czortkowa. S. Lesiewicz z Sambora. A. Zawaeka 
z Toniaszow'a. S. Adler ze Smolanki. K. Skerl z 
Rzeszowa. W. Zarzycki z Skoryk. W. Zajączkow­
ski ze Strzyżowa. R. Lazarkiewicz ze Skolego. E. 
Moclilińska z Podola. M. Appenzel z Czortkowa. 
K. Filasiewicz z Krakowa. O. Spitzer z Wiednia. 
Z. Gross z O ttjni. E. Arvay z Rzeszowa. J. Siecz­
kowski z Przemyśla. L. Stockier z Borysławia.

N A D E S ŁA N E .
Rubryk?. *•> ri? pochodzi od Redakcyi, nie bierze U ł 

ona zu mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

BANK GALICYJSKI
dla handlu i przemysłu

iv Kralowie, Rjnek gltiwuj L. 25,
p odw yższa  z dniem  1 w rześnia 1907 roku

o ii n c -w ych  w k ła d e k  o s z c z ę d n o ś c i

z  4 ° | o  na 4 V io
i wrydaje począwszy od dnia 1 września 1907 r.

K si ążeez k i w kład ko we
l OZ! liffl oii 4’!A;

K w oty  do 2.000 koron dziennie w ypłaca B ank 
bez w ypow iedzenia.

Podatek  ren tow y opłaca B ank  z wdasnyck 
funduszów.

K asa B an k u  p r z y j m u j e  i w y p ł a c a  w kła­
dki osz zedności codziennie z w yjątk iem  nie­
dziel i św7ią t:  przed  południem  od godziny 9 

do 1, po południu od godz. 3 do wpół do 5.

D yrekcya.
_  ______ _______ __ yąy

O r - a  E i s y .  P i a s e c k i e g o
Zakla4 efinns*Hki leczniczej, ortopidyi i masażu 

ul. T rzecieg o  M aja  2  będzie otwarty z  dniem 16 
w rześnia. Oid. 2—4.

Giełda południowa (godzina 12 minut 3U 
Wiedeń 14 września.

Marki 117.56. renta majowa 9C 25, węgierska 
renta koronowa 92 90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
64100, węg. zakł. kred. 749 00, anglobanku 300 50 
unionbanku 538 50, bankvereimi 53D25, landerbanku 
424 00, kolei państw. 661 25, lombardy 154.00, akc',e 
koleiElbethal 430 00, fabryki broni 418.50, tytoniowe 
613-00, alpiuy 613.00, Rima Muranyi 544-00. prag. 
T. żel. 0000 00 losy tureckie 182 00, ruble 2 5 4 —. 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 83.80.

L » 4 w  14 wrzrfnin. (Z izby bandlowejj.
Obliczenie w  walucie koronowej.
ASiTj-e za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Kolej dworsko-Czern.-Jassy
po 400 kor. 6 r)7 — do 662.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 5(Kj OO do 675 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do — . Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103’— ;10 .—

M e n e łj .  Dukat cesarski 1128 do 11-41. Napoleon- 
dor 19 06 do 1915. 100 ruble rosyjskie papierowe 263 00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
v,ażny od 1 maja 1907 r. wedhig czasu środkowo-eu? ppj- 

skiego.
P rzychodzą do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*. 1 .30 , 8 .40%  Vr> * 7.25. 8 .5 5 , 9 .4 5
5.25, 9.5* i*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Rirdwoioc-rsk na dworzec główny: 7.20, 12 0(1, 2.16,

5 40, lb.SO*.
Z Podwoiccsysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15, 

10 .12*.
Z Czerni o w iec: 12,20% 6.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z  F.&wy i  S o k a la :  7,1'.-, 12.40.
Z Jaworowa : 8.22. 5.90.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Ijc-wocsnego: 7.29, ll.oO, 10 50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa: 12.45% 3.45% 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.15', 

7 .0 5 * , 7.20, llJiC*.
Do Rzeszowa : 4,06.
Do Pcdwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17,

7 00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.S5, 11,0S, 2 .32 , 7.24*, 

11 35*.
Do Czemiowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.41*
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6..00, 9.05, 4.39, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 2.25.
Do Przemyśla Chyrowa : 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Staniał,.wowa, Czortkowa, Husintyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchówic (od 5 maja do 29 września wł.) 8-25, 
6-P0 popo.Iud. i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudnia; (od 1

pnia codziennie) 9-75 wie< zór.
Z Janowa (od 1/5 do 30/9 « ł. codziennie 1*16 po­

południu i 9 25 wieczór; (od 12, 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10'10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/6 do 15/9 wł. w niedziele i r*. 
kat. św:§la o 9-JO wieczór.

2  Lubienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11’50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brs-.ucbowic (od 5 maja do 29 września w?) 2'28, 

5 45, 5'45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12'41 popołudniu; i (od 1,6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; (od 5 do 31 maja 
i o.l 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 01 wieczór.

Po Rawy ruskiej 1D35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 3>./9 wł. codziennie), 9'15 

przedpołud. i 3-36 popił.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) l'S5 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 25/9 wł 
w ni dzie-le i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2‘10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. k it. święta).

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlustem i; pociąg: nocne oznaczone są gwiazdką P. ra nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 niu. 59 rano.
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SFowpczesna wiedza i hyf.ena ku pielęgnowaniu skóry i włosów
Fabryki parfumerio de la S w c ie te  H ygf en iq u e9 P a ify ż  5 5 , rue de lliYÓll

R ok założenia 1B40.

P r o s / ę  ż ą d » e  g > ł j 4 * » | > e k 4 ó  w  !
Bez niebezpieczeństwa dla płci i wewnętrz­

nych organów.

: © § J < 8 Rok założenia 1840.

« ! f e d i m  p r . ó b a  w y s t a r c z y ' !
Bez szkodliwego działania na korpus i system 

nerwów.wynik niebywały!
Nadzwyczajne preparaty do pielęgnowania skóry i włosów.

Niebywale jakości w  zapachach świeżych fiołków!
J £ ©  p i e l ę f n o w a n k  s j k o r y  I  p ł c i :

( Tr i o  n i i  l j ł i ^  i j p  V i n l n ł ł p s  (C p em  z  f i o łk o w e g o  m le k a .)  Ji-ż-li podług pme- 
V^A M 'ŁŁ l a l 1  T * c  H-/O j„sl] r.łjrwauo jest id ałem dobrego eremu naskóię. Za­
bezpiecza skórę od piegów, usuwa wyrzut.- i wypryski, nie zatyka porów i nie jest lepki. Czy.ii płeć białą 
i migkką, wygładza przy massowaniu twarz i usuv a zmarszczki, nie brudzę bielizny i sukien. Cena simka 
wystarczającego na 1—2 miesięcy K 2 . , cena słoika wys'arczajacego na 3—5 m.esięcy K. 3 .5 0 .

P o T i l l i P  ( l o  1 M 7 9U  l o i f  r lp  ¥ i n l p f ł b S  (Puder z  fio łkow ego m leka.) Najwa- l  l _ tt LI l o  11*. i JU lL .L L t/&  żniejs/y dla pan z lepszych sfer. Wolny o 1
wszelkich metalicznych domieszek. Nio zat.ka porów skóry, p-?eto podrażnienie skóry jest wykluczone.
Używany z c:emem z mleka fiołkowego wyśm enicio oddziaływa. Cena pudełka K. 2 *50 .

G o y r n n  n u  l o ł f  . i r t  V i n 3 r > t i n a  (M y d ło  z  m leka fio łkow ego . U h kat pnn-fiędzy
k..'cł ł  l  /11  c iu . l a l  L ip  1 ILFJ.Y/1/14,0 t-go  rodzaju wyrobami do pielęgnacji ikóry.

Działa antyseptyczaie, pieui się na sposób eremu, ciyni Bkórę białą, al samitn^-połyskirącą 
i "est ! ariizo wydatne w użyciu. Cena jednej sztuki K. 1 .50. Cena 3 sztuk w k rtonie K. 4 .2 0 .

TT o  (1 o  T l p a i l  ł p  c, n  l o j t  n  ^ n f l l n ł t n s  (W o d a  p .^ w n o ś c i Z w lc k f t  f i o łk o w e g o .  Używana przez panie — 
■ i i i  e t -  t ł u .  K U l  ’ l U l c l ^ ż a  Które żadnych pudrów nio używają, używa sie ją po tremio z mle,ka

fiołkowego, ożywia snórg i czyni ją elastyczną, polecana przed teatrem, baiami i koncertami. Cena flakonu K. 3 .5 0 .
F n i i  pl a  rF i y ' l p t ł o  c| n  l n i f *  ilpa  V  i n l d ł ł p t i  (W u d a  t o a l e t o w a  z  m le k a  f io łk o w e g o ) .  Kilka kropli du 

2 * 5  A U l l L t l L  d U  ł d l C  a e  V l O i e t l t . S .  8zklar..i v y .y by otrzymać silnie p»chnVą fiuFni) i
w"dę odśw-uźająeą, kt irą używa się przed użyciem eremu z mleka fiołkowego Silnie rozpuszczona wodą nadaje się w v  mienicie do 
odświeżania powietr/.a w mioizkumach, zabiia bakcyle w wodzie i zabezpiecza przed tworzeniem się wyprysków i v rz- jz ków. Cena 
za flakon wystarczający na kiika raiis'ęey K . 4 . - .

I > o  j j S ’c l ę g n o w a s i I a  w ł o s ó w  S b r ę i d ^ !  

Eau de Quinme au la’t de Yiolettcs. K0f̂ łkoweP|,? i^?|)o^*
włos iw. Wypróbowany środek przeciw wv uaóaniu włosów', odświeża nerwy włesuw i czyni włosy rniękkiemi 
i jiiękuie się ukłalająeemi Cena flakonu K. 2 .5 0 .

1 n f i n n  o n  T n i ł  r ln  (W oda do w łosów  z m leka fio łkow ego). Dla su-
J a U li l tU A  t l U  J i l i l l i  1 1v. T JAMA/1/liC o  chych włosów, preparat z srmki, ioraksu, gli... ryiiy
i t. p. anty.eplycznie działających składników, zabezpiecza przed wypadaniem włosów i tworzonb-m się
łupieżu. Ccn.t flaszki K. 3 .5 0 .

T i l  l l l n n t i d f '  f i u  l f l l t  ( 1 p  V l o l p f t P C  j e s t  płynną i nigdy nie s arz-jącą s ę. Do 
tir « t  A t l i l i  U.C- T 1 1 / 1 1 / 1. LT/o, wąsów specyaime nadaje się wyśmienicie.

Cena flakonu K. 2 ’5 0 .

Creme de Sayon au lait de Yiolettes 5°2EK* « 5 ? o °w tg iJ o1
najtwardsy włos ra'ękkim, jest wolpie od wszelkich ostrych i gryzących składników dla te^o rolcra s-ę do 
golffliiu nawet nnjwraź lwsstą* skó.rę Cena za tubkę K. 2 . - ,  rena za dużą puszkę K. 3.

P n r f l i n n  n li I n i i  B i* Niezrównana w nadzwyczaj przyjemnym apaehu świeżych fiołków. Pachnie
C l l l i l l l i l  l i l l  l r t lU  U  -> t i l J l l / l -  1 3 .  łagodnie (i długotrwale) d:a tego jest najlepszą do chusteczek d!a m.'di:P' o

świata. Cena flakonu w eleganckiem pmYłkn K. 5 . - ,  cena elegancko szlifowanego pouwojnego ll.Konu K. 3 .5 0 .

c „  - |r v f  OT! l n i f  l i n  Pódl szoczki Łaołihącc, w jakości zupełnie jak perfuma nu lait de YioM te, uży-
k a cL C Ill/li t l l l  l i i i  U t l C  T U J l t / l / l / t O *  wana ^pecyalnie juko pacbnidło do hielhny, w skutek nadzwyczaj przyjemnego
zapachu usuwa n-eprzy.ioninv nflor mydła, nadaje się równi:,ż do perfum iwania papieru Pstowego i odświeżania powietrza w pomie- 
szkaniach. — Cena K. 0 .4 0 .

Perfuma Ilortea,
Perfuma Heureux Presa^e,

najlejsia perfuma o miłym, odświeżającym, długotrwałym zapachu.
Cona za flakon  .............................................................................

bardzo dystyngowana perfuma w wykwintnem opakowaniu. 
Cena za flakon ...................................................................

Kor. 9 .  

Kor. 16.

wyśmienita ko.npozycya w eleganekiem barokowem opakowaniu.Perfuma Griserie, cenŵ kón-
I ) , ,  TZ"J/-kn 7  -! silny, długotrwały zapach, stała ona się w krótlim czasie najululueńszą.enuma Jtvie II-IaI, C e L a z a f f a k o n ....................................................... : . . . .

Kor. 15. 

Kor. 6 '5 0  i Kor. 10.
|  j  n  l i  »«-y — rj v \  A i ' (  ik  y n  iT H U l f t i  "W }y j-i pozwala Jobie zwrócić u .vagę specyaime na uży-wanie jej wyrobów.- C r e m  z  ftll© kfl I h i  k  O w e tJOp m  i^óciłttkf pisdl*ll i W o d y  io a l e l o  Wl juk prWjż t w-hk-aznue on-cw ż
- d U l  j a a  p C L lU U A  iO U L -ltz ll, J_L J j«,.l / l l l l£ U tź  VY X  a l  J  1 faljrjta dołożyła wszelkich stai «ń, by wyroby jej spor ądzane były z najlepszych Składników , przeznaczonych do ]>iclęg_;iowa:iia ci ła i wiosów, eą więc nieszkodliw e

i zabezpieczają skórę i system nerwowy od wszelkich zaburzeń i dla tego przes’rzrga się przed używaniem innych berwartośuowych wyrobów, p decaiąc natomiast powyższe wyroby Z m leka fio łkow ego, jako jed^tjie najlepsze i nieszkodliwe.
. l i n o  » i t4 r D l  ł l ^  W szystko oo dobre, byw a naśladow ane! Upraszamy wiec P. T. kupujących spacyalnie nasze wyroi j baczyć na wyraźne brzmienie noszej firmy ,,P ariu m erle  de la Societe  Hygiónique, Cotfan & C ie ., P a ris , 5 5 ,

I C ł w l ł #  w T I I I  v l * V Rue de K ivo li’ ‘, rówuież zwi-acamy uwagę, że wszystkie inne wjroby, tańsze jak przez nas podane, są bezwariośi.iowe i należy ich unikać.
P r Ó b t t l  n i y i i e l  t o a l e t o w y c h ,  c r c i n u  I p u o r u  ( 3  s z t . )  wraz z prezpektem o moduoj hygicuie i wiedzy dla pielęgnowania skóry i włosów, wysyłamy za nadesłaniem nam w markach Kor 1.30.

= = = = =  Zam ów ienia nad 10 koron w ysy ła m y  za  pobraniem  op ła tn ie . = - =
W szystk ie nasze w yroby m ożna nabyw ać w generalnym składzie dla Austro-Węgier: i t f i e a e ń ,  I I I . ,  B a u m a n n s t r s s e e  n*J*o 3 . ,  o iaz we w szystkich lepszych perfum eryach, drogueryach  i ap tekach  w iększych m iast

m onarchii A ustro-W ęgier.

I f a i le r iz y  i n a jp rak tyczn ie jszy  podarek dta panów

bezpieczny przyrząd do golenia : : : :
B | H  B B z 12 klingami =  24 estrzami Kor. 2 4 . — 10 kling osobno Kor. 3.

™ W Prawdziwe amerykańskie mydło do goleni», n* f> mi«siocv wysiari
r y *  W y łączn y  ik^ad w  G illette-D epot 111,2 Baum annstrass

I Żadnego szlifowania! żadnego ostrzenia! zawsze gotowy do użytku!
Pizy używaniu przyrządu „Gillette" roony wydatek na golenie s’g Kor. 6. 

Jedna klinga daje się użjć 20—30 razy. 
iarczające. w eleganckiej mklowci puszce K-r. 1.50. pędzrl d i golenia Kor. 2. — ó., puszek do golenia nie p-.trzcba. 

W yłączn y  sk ład  w Gillc tte-D epot 111,2 Baum annstrasse 3  obok notelu B ea  r ix , w y s y łk a  za  za lic zką  lub puprzedniem  nadesłaniem  gotńwki.
W ' n k ’/ '‘Sżż- *

Hipolit Śliwiński
Spdłki przemysłowi i budowlana z ogr. parska

wyrabia i ma w zapasie 

w s w o ic h  fa b ry k a c h  w y ro b ó w  c e ra u iic z r .y e li

w Oribsbyczu i w Rzeszowie.
1) dachów kę tłoczoną felcow aną (francuską),
2) dachów kę c iąg n ię tą  felcow aną ;
3) karp iów kę;
4) cegłę w szelk iega rocizaju, ja k  dętą, fasonową, 

okładzinową, zw yczajną  i td . ;
5) d reny  i w szelkie inne w yroby  ceramiczno.

Roczna pvodukcyB 
15,000.000 sztuk.

®  Tctuar deborowy. — Ceny um;arkowane- 0
Zam ów ienia p rz y jm u je :

Biuro centralne itpołki lwów. Kadeckn 6, nr. tel. 528,
Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rz^szowis, S półka

kred yto w a  budow niczych — Lw ów , H etm ańska 12.
N r. te l. 6 8 6

S k ła d  płónien K orczyńskich
Lwów, Halicka 10. 

poleca płótna i weby czysto lniano ro­
zmaitej szerokości. Bieliznę itołouą, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
B.tliznę damską w wielkim wyborze. Go­
towa wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. 203.
K apitaliści

i posiadacz* losów, zechcą zażądać nume­
ru okn*r,wego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

ka  1 2 . : «•

O & E f l S  <& B A U E B
f t p e c y  łna fabryka motorów we Wiedniu,

Filialne biuro sprzedaży:

„AGRARIA“ we L̂ ei.“łb.0ro-

poleca:
M o t o r y  n a  g u z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  I r o p ę ,

;—= Urządzenia ssąco-gazowe -^=
koszt ruchu na godzinę i kunia l 1̂ -  3 bal.

Lokomobile benzynowe z młocarniaml
o pojedyń zem i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ^ rw s z o rz e d n y  la a ry k a t. — Dogodne w arunki za p ła ty . 

Cenniki gratfs  i franco.

G op lan a
Lwów Bielowskiego 5. Pokoje wykwjntnie 
umeblowane z utrzymaniem lub bez. Przy

umowach miesięcznych znaczny rabat. 
Z arząd  pasieki Antoniego K ra -  

ińskiego w  Jezierzanach  
ad Borszcrów wyajla^tegoroczny wyborny 
miód 1 p<iwy w 5-cio kilowych biaszan- 

kach wszystko oplatr.ie 
w cen*e 7 kor. (siedmiub______

1 ylko na św ieżem  m aśle pizy- 
rzą.izone, zdrowe, smaczae obiady 18 złr. 
miesięcznie, 70 *t. pojedyńczym, wydaje 
jadalnia Michała D rab ika  p l.c  Smolki 3.

M ieszkan ia  z komfort m, ccntral- 
rem ogrzewaniem, światłem eleKtrycznam, 
do wynajęcia po 4 i 5 pokoi przy ul. Ka- 
deekiej 4 .

rfinogrona. Piękne, prima winogrona 
stołowe dostircza świeże codziennie po­
cztą 5 kg, koszyk 3 kor. za zaliczką po­
cztową. — Kiss K ń ro lly , handlarz o- 
woców w Nyircgyhaza, Węgry.

O T Y Ł O Ś Ć
jest zawsze nieoiękna i przykrą.

iast Id
Ściąga niezmiernie, zdrowe i 
jest w smskn i rzyjpmne Tylko prau.’- 

dziwę z obwiązaLiem z łyka do  
nabycia

EinhornapołhcKe 3n W eis
oborosierrHich.

1 jtakiel 3 li., podwójny pakiet K. 5.K0. 
P ró b k a  K( 1*50. Porto osobno.

O

Mieszkania
mniejsze i większe z nowo^z^nym tnm- 
fortom ur ądzono, a tanie jnk również 

I  akc ie  sklepowe
gazem i el -ktryczuością osyiietlaue na­
przeciw ki ś ioia św. Elżbiety ul. Gróde­
cka 1. 48 obok stacyi tramwaju konnepo i 
ei ktryezńógo z a ra z  do w ynajęcia .
Bliższa wiadomość ul. Gródecka 5't b. 1 

p. lub w ajitoce.

Pierócio iki 
zaręczynowe, obi-ąązki, 

szpilki ślubne, erpbro stoło­
we (lirzędownin cechowane) 

koihplutny wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, Lwów, Hotel

Europejski.

* w  w  ® V  ,w
Doktor ze Lwowa który w czasie

!|

z narażeni«in swej osoby żonę i córkę tną 
wydobył z gruzów rozbitego v. agouu 111 
.klasy, raczy łaskawie zak.HruniW.wać swe 
nazwisko i adres pod: Józef V ażda  
[dyr. fabr. ul. .Janowska lO.-t, luli na ręci 
p. adw. D ra  Jag la rza  ul. 3 M>ja 1. 5

/  o.)). *"
U l 1 ni6 j liii. Każde naśladownictwo będzie karnie .ścigane.

Jodyn ie  praw dziw ym  jest tyffeo
B A L S A M  T ^ S E B H Y / ^ I O O
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 rosłych lnb G po­
dwójnych flaszek, albo specyalna wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—

Thierry ego maść centyfoiiowa
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze­
niom etc. 2 słoiki K. 3  § 0  Wysyłka tylko za zalic^k \ lub 

popi zedniem nadesłaniem pieniędzy.
Te dwu środki domowe są <aitue ogO ule Ja, o 

n a j l e p s z e  1 n h ł r ć i c n s n r .
Zamówienia adresowsć

i Aptekarz A- TH!ERRY Frsgrada koło RoKuli Siiiertirisr
j Apt. D ra  Jana Piepes PoraćyńskSego, npt. Szym . 
|  H aya  i apt. Z . R u cker wc Lwowie.
Składy wa wszystka h prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnych j odziękowań gratis i franko.

Atiein echterBdlsam
Mi dir SshbĆzenschÂfllhcu 
* flts \
A.ThienyinCregrada 

J»i Botltich-Siberk r.nil

Teatr rozmaitości 
Dopcndaiico Bristol S8HZ3CP)/ prOfllillll familijny.

— Początek o godz. 8 80.

Um eblow any
przy należy teściami 
domośó 11 piętro u krawca.

pokoj kawalerski z 
Sienkiewicza 9, Wia

Zastępca notaryusza w Przewor­
sku obejmie prst-!ę kandydata notaryal- 
nego od 1 października lub później.

B iuro  N au czyc ie lsk ie . Niemczy- 
nowskiej Lwów £ enkiewicza 5 (obok hote­
lu Źorza) polei a nauczycieli, nr.ucaycielki 
taaże na godziny języków, muzyki, bony: 
Polki, Kiornki, Francuski, zarządczy::*, 
klucznice, panny służące, oficjalistów wszel­
kiej kategoryi, wszelką lepszą służbę.

Stowarzyszenie nauczycielek
PoJlewskiego 9, po'eca, poazukaje ukwa- 
lifikowanr nauczyi lelki z językiem wykła­
dowym po’skim, niemieckim, francuskim, 
tudzież honj Polki, cudzoziemki, fiorblanki.

ozailkowsKi i Kopczyński
Lwów, Plao Bernardyński 1. 8. 

rtlagazyn broni i pracow nia ru - 
szn ikarska

Polecamy broń myśliwską, śiutową i ku­
lową, oraz wszelkie przybory łowię kie, 
Piepiracye uskuteczniamy tanio i dokła­

dnie. Co r nizkie. _____

P r z e p r o w a d z e n ia
pat wo-y 6 i 8 metr,

G w arancya za ca łość,
1 ! wHsnych wozów meblowych 

-agentów.

S a r o  i J e ! < n r k
W iedeń, 6ch« tłe n r in r  27 .

Budapeszt, Arrny J„noo ntcza 3*
Składy do jrzechon a - ia mehli.

Lwów, K o ś c lu rzk i 18.
Tule/on 418.

J U ą d o w o  ut)rrtVdAi;ooft
f > *W'

ftłrjk! i f l  siK?al§i'cI silucrnjcii i speszą, f e n ia jg
po4 firn ą

K .  L I Z A C A  l  C l I M U l Ł S K i  *
w K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  G e r l n i d }  i. J

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarij stwa Lek. Krst po­
lecone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające *kUd<-m o b em  i e z n v m wodom: CłtSL~*«Mej, G 'e s b a b >  
l< i S e S łe F B id e ) , V !ć h y ,  f S a r y e n b a d i k i e j  H o m i i s r ę ,  PJa>

e ln g e n ,  tudzież
'B P C C Y A I W E  L C C Z łłfC E E , jak litową, bromową, jodową, ścluziatą, 
kwaśną, oraz i t c r m a ln e  u rod y  m łn e r a lw o , * przepisu prol. Jawne ,iek«

Spra-daż cząstkowa % apicfcacb drogseiyatih. - Ceaaiki na żądanie, fraaie.
iów tey  e k i i d  d la  L w o w a  w  a p l c e e  J. W e w l i r z k i e g o ,

H a l ic k a  5 .

Sriidfii io I p i a i a  fiosis „ E f f e k t - » r “ ,
E . L in k e  p r a w n ie  e h r o n ło n y  (n ie  t r u ją c y )
premlowmy złotjusn medalem, k.zyć-.im honorowym i honoro- 
wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrów _ i nkór -̂ pod 
gwaraney ą nieszkodliwy, farbuje posiwiała i rude i łosy na gljw .e, 
bredzio i brwiach trwale, na marno, c ennie brunatoo, jenwo 
brnratno, jesno-blond i ciemno bund, nie trzci koJoiiu przy 
n y cin , sni też w kąpieli pari-woj V ’,'e Ik I k s r S o o  g ir  2 . — 
P r ó b n e  p u d e łk o  z fr .  1. P r z e s y ł k a  p o c z t ą  13 kr- -  

8 cx ło v Ł  woda do włosów. Jfdynie skntoesny in-di-k piŁeciw 
wypadaniu włosów tw crzeŁin arę leski. Flaszko k, r. 2.

j e .  'Wj m  m  a * : .
f r y z y e r  i s p e c y a i i s ł a  farbowania włosów, W ie d e ń  I Spicg -lia."", 19,
Yis i  ris Dorothenm. Sktsd we Lwowie H R "lbf i o ts a p. srebr ,ym orlc-m. j 

B    Przidtein Z y j i t U  ; il- ike^i

fO C O O O O C K K J O C O i
P ó ł n .  N i e m .  L l o y d ,  B r e i n a

(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

G eneralna JVg8f l iu 'a  dia Ca ic) I 
A!S f i  Hte Lw ow ie : Pasaż Hausmann

^  ̂___ _ ,__ ,

o
o
o
©

Niema wiecej śniciki zboża
( G e f r e i d e b r a n d )

prz.y użyciu

|  N u r o y  D a p a y ‘ a  i 3 p .  liajCOWaiilo  _  i
Ud 24 lat w użyciu z wielkim sukcesem przeciw śniedzi kamiennej (Stink- i 
brand) u pszenicy, przeciw śniedzi guzouej lub pyłkowej kukurudzy, ięczmie- q  

Sk nia, owsa, ziemniaków etc. — Pakiet na 2 cetnn.ry mr-trye.zne nasienia 50 h. q  ' 
Sk na 1 cetnar 2ti h. a. w. Ostrzega się przed naśladownictwjmi mniej warto- q |  

ściowemi. Składy sprzedaży u A lo jzego  H iib itera  w Lwowie, U . G ra - . 
a  jew skiega w Tarnopolu, u llrn e s ła  Bahlsena w Krakowie, Juliana n  1 
g  P o llaka  w Stanisławowie. |

O  N u m a  D n p u y  &  C o ., W ie d e ń ,  V I ,  widmtihigasse 33. ©1

Bńzpoireduie połączenia przawo*o- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po 
-  cztowymi parostatkami.

Do S t a n ó w  Zjed^s. K m  e r y  ki :
(Nowego Y o rk u ; E a iiim o re ; HaivesłoiRt)

Kanady; Brazylii; Argen- 
| y n y  (B u e n u s  A ire s ) A n s t r a J i i ; '

Japonii, Chin etc. =
B l i n i e  k o l e j o w e  d o  k a t d e j  s t a c y i  P ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

Karty okrężne do jazdy „Na okofo świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak ląiow ych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia apitira Pdłu. eisi. Lloyda ss Łukle
................. =  'a ia ż  Hausm anna 9 . -----
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